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WARSZAWA. Odbyła się 
narada ministrów kultury 
krajów socjalistycznych po- 
święcona rozszerzeniu 
współpracy w różnych dzie- 
dzinach sztuki. FIGUEIRA 
DA FOZ. Na międzynarodo- 
wym festiwalu w tym portu- 
galskim kąpielisku — film 
„Przez dotyk" Magdaleny 
Łazarkiewicz wyróżniono na- 
grodą miasta i nagrodą mie- 
sięcznika kulturalnego „Re- 
vista Mulharez”. WARSZA- 
WA. Posłanie do uczestni- 
ków XIV Festiwalu Filmowe- 
go Bratnich Armii Socjalis- 
tycznych wystosował na- 
czelny dowódca Zjednoczo- 
nych Sił Zbrojnych Państw- 
Stron Uktadu Warszawskie- 
go, marszałek Wiktor Kuli- 
kow. WOLA OKRZEJSKA. 
W czasie zlotu harcerskiego 
w. miejscu urodzin Henryka 
Sienkiewicza odbył się, zor- 
ganizowany przez Filmotekę 
ZHP „Harcfilm” z Krakowa. 
przegląd filmów poświęco- 
nych pisarzowi i tematyce 
harcerskiej. GDYNIA. Boh- 
dan Poręba, kierownik arty- 
styczny Zespołu „Profil”, zo- 
stał we wrześniu także dy- 
rektorem artystycznym Tea- 
tru Dramatycznego: reżyser 
rozpoczął już pracę nad a- 
daptacją sceniczną „Popiołu 
| diamentu” | Jerzego 
Andrzejewskiego. WARSZA- 
WA. W ramach Dni Kultury 
NRD (17-24 października) 
Ośrodek Kultury i Informacji 
zorganizował pokazy filmów. 
„Człowiek w kasku” Horsta 
Brandta, „Dom nad rzeką” 
Rolanda Grala i _„Pobyt” 
Franka Beyćra. KATOWICE. 
Śląskie Towarzystwo Filmo- 
we przygotowało semina- 
rium 0 twórczości Sama Pe- 
ckinpaha. GDAŃSK. Drugi 
przegląd filmów tantastycz- 
nych „Lapsbiax 86". zorgani- 
zowały DKF „Sonda-Biax” i 
Klub_ Fantastyki „Collaps” 
DRZONKOWO. W Ośrodku 
Pięcioboju Nowoczesnego 
przebywała na_ dwutygod- 
niowych warsztatach teatra- 
no-filmowych grupa aktorów 
z zachodnioberiińskiego 
Studium Aktorskiego i Fo- 
rum Sztuki, którego szefem 
artystycznym jest  Włodzi- 
mierz Preyss. OLSZTYN. 
„Proza Dygata na ekranie" — 
taki przegląd zorganizował 
DKF „Za” przy Wojewódz- 
kim Domu Kultury. 


Rozmowa 


przez UFO. 


© Dlaczego - wybrała 
pani temat tak trudny dla 
dokumentalisty, sensacyj- 
ny I jednocześnie wywołu- 
jący ironiczne uśmieszki 
sceptyków? 

— Przez dwa lata zabiega- 
łam o możliwość zrealizowa- 
nia filmu o tego rodzaju fan- 
tastach. Interesują mnie bo- 
wiem ludzie, którzy - nie 
mieszczą się w obowiązują- 
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Festiwal Bratnich Armii 


SUKCES „CZOŁÓWKI” 


Sukcesem realizatorów z 
„Czołówki” zakończył się 
XIV Festiwal Filmów Bratnich 
Armii Krajów Socjalistycz- 
nych, w którym uczestniczy- 
ło 68 filmów. Warszawscy fil- 
mowcy zdobyli jedną Złotą 
Tarczę, trzy Śrebrne i kilka 
nagród —_ pozaregulamino- 
wych. W kategorii filmów po- 
litycznych Złotą Tarczę otrzy- 
mat radziecki dokument 
„Rozmyślania o epoce i po- 
koju” Olega  Arceułowa, 
Srebrną „Centralna Agencja 
Wywiadowcza — CIA” Zy- 
gmunta Koziarskiego („Czo- 
łówka”) a Brązową — „Huam- 
bo — kronika zbrodni” Ku- 
bańczyka  Bellisa  Vegi 
Wśród dokumentów Złota 
Tarcza przypadła „Żołnie- 
rzom” Ryszarda Zgóreckie- 
go („Czołówka”), Srebrna ra- 
dzieckiemu „Szkicowi do 


Dyskusje 


portretu żony oficera” Gien- 
nadija Czumaszenko. 
poligonowe dni” 
Szpunara z „Czołówki 
różniono nagrodą dowódcy 
Zjednoczonych  Sit  Zbroj- 
nych Państw — Stron Układu 
Warszawskiego, a dokument 
„Armia Radziecka — towarzy- 
sze broni” Aleksandra And- 
riejewa z Moskwy nagrodą 
ZG TPPR. Złotą Tarczą w ka- 
tegorii kronik i magazynów 
filmowych nagrodzono but- 
garski periodyk „Ekran woj- 
skowy 7/1985" Elena B. Gin- 
dewa. W kategorii filmów 
szkoleniowych Śrebme Tar- 
cze przypadły filmom o te- 
matyce lotniczej — „Przed 
powtórzeniem startu” M. 
Kneera (NRD) i „Aerodyna- 
miczne przeciągnięcie Sa- 
molotu" Andrzeja Źmije- 
wskiego (Polska). 


Nad projektem ustawy 


o kinematografi 


Odbyło się posiedzenie 
partyjnego zespołu filmowe- 
go przy Wydziale Kultury KG 
PZPR. 

Dyskutowano nad projek- 
tem ustawy o kinematografii 
Kolejny, poprawiony projekt 
uzyskał rekomendację ze- 
branych i będzie przedmio- 
tem konsultacji z przedsta- 
wicielami Stowarzyszenia 
Filmowców Polskich i Naro- 
dowej Rady Kultury. Podkre- 
ślono znaczenie tych kon- 
sultacji dla przyśpieszenia 
prac nad tym niezwykle waż- 
nym aktem prawnym. 

W dalszej części spotka- 
nia wiceminister kultury i 
sztuki Jerzy Bajdor poinfor- 
mował o wynikach kontroli 
NiK-u w kinematografii, a 
także o realizacji stormuło- 
wanych przez Izbę zaleceń, 
min. o decyzjach mających 
na celu wzmocnienie koor- 
dynacji działań programo- 
wych i organizacyjnych w 
Naczelnym Zarządzie Kine- 
matografii oraz o zaostrzeniu 
dyscypliny finansowej w ze- 
społach i wytwórniach filmo- 


z GRAŻYNĄ BRYŻUK 


Grażyna Bryżuk zrealizowała w Wytwórni Filmów Doku- 
mentalnych film „Odrobina cudowności” — o garstce ludzi, 
którzy bądź mieli kontakty z niezidentyfikowanymi obiekta- 
mi latającymi bądź wierzą, |ż nasz kraj odwiedzany jest 


cych schematach, którzy 
przekraczają granice co- 
dziennej egzystencji. Nie u- 
podabniają się do innych, 
nie podążają wydeptanymi 
ścieżkami. 

© Jeśli chodzi o UFO 
należę do niedowiarków. 
Oglądając pani film zasta- 
nawiałem się, czy ludzie 
mówiący © przekazach te- 
lepatycznych  otrzymywa- 


wych. Zalecenia  NiK-u 
szczegółowo omawiano na 
spotkaniach w poszczegól- 
nych ogniwach i_jednost- 
kach kinematogralii, min. w 
Przedsiębiorstwie Realizacji 
Filmów „Zespoły Filmowe". 

Przedstawiono członkom 
zespołu informację o przy- 
gotowaniach i przebiegu XI 
Festiwalu Filmów Fabular- 
nych w Gdańsku. Po ożywio- 
nej wymianie poglądów, tak- 
że krytycznych, postanowio- 
no wrócić do oceny feśliwa- 
lu w terminie późniejszym tj 
po posiedzeniu jego Komi- 
tetu Organizacyjnego. 

W dyskusji głos zabrali 
Henryk Bielski, Jerzy Hoft- 
man, Henryk Kluba, Stełan 
Janik, Ryszard Koniczek, 
Stanisław Kuszewski, An- 
drzej Kwaśnik, Leszek Kwia- 
tek, Bohdan Poręba, Jerzy 
Schoenbom, Mirosław Sło- 
wiński, Irena Strzałkowska, 
Stanisław Szczepanik, Mie- 
czystław  Waśkowski 
szard Wojciechowski. 
ward Zajićek. Obrady prowa- 
dził Jerzy Kawalerowicz. 


— Jestem dokumentalist- 
ką. W tym filmie nic nie zo- 
stało skłamane czy dopaso- 
wane do z góry założonej 
tezy. To nie fikcja, to real- 
ność. Nie do mnie należy 
rozstrzygnięcie, czy UFO po- 
jawia się czy nie. Staram się 
badać za pomocą kamery i 
mikrofonu stan świadomości 
grupy ludzi wierzących w ist- 
nienie wysłanników poza- 
ziemskich cywilizacji. Dla 
nich nie jest to fantazja, to 
rzeczywistość, oni są Świę- 
cie przekonani, że UFO ist- 


* nieje. 


© Jeden z bohaterów 


— Są to normalni ludzie. 


W Mannheim 


Złoty Dukat 


dla „Szczurołapa” 


Na XXXV Międzynarodo- 
wym Festiwalu Filmowym w 
Mannheim (RFN) jeden z 
pięciu Złotych  Dukatów 
przypadł filmowi Andrzeja 
Czarneckiego „Szczurołap”, 
który otrzymał także wyróż- 
nienie Jury Międzynarodo- 
wej. Ewangelickiej Nagrody 
Filmowej. 

Podczas festiwalu odbyt 
się ponadto pokaz ośmiu 


polskich filmów amatorskich 
zgłoszonych przez Radę A- 
kademickich Klubów Filmo- 
wych; „Kłatka” — czteromi- 
nutowy żart filmowy Olafa 
Olszewskiego — brał także u- 
dział.w konkursie. 

Nagrodę Główną Festiwa- 
tui nagrodę FIPREŚCI otrzy- 
ma radziecki film „Listy mar- 
twego człowieka” Konstanti- 
na Lopuszańskiego. 


Chłopskie dramaty 
OJCOWIZNA 


O dramacie niewykorzy- 
stanych szans wiejskiego 
chłopca przykutego do ro- 
dzinnego gospodarstwa o- 
powiada film „Ojcowizna”, 
który realizuje Franciszek 
Trzeciak w katowickim „Pol- 
telu". W filmie występują: 


Mara _ Klejdysz, Monika 
Bors, Janusz Paluszkiewicz, 
Marek Kasprzyk, Jerzy Mol- 
gai Franciszek Trzeciak. Au- 
torami zdjęć są Krzysztol 
Miler i Janusz Kędziora, a 
produkcją kieruje Tadeusz 
Bajon. 


Janusz Paluszkiewicz | Jagoda Nowak 


a= 


Jeszcze można 
zaprenumerować „Film” 
na rok 1987 


Starałam się zgromadzić 
przed kamerą ludzi różnych 
temperamentów i_ prołesji, 
od hydraulika do prolesora 
wyższej uczelni. Wspomnia- 
ny przez pana różdżkarz jest 
z zawodu geodetą. Ci ludzie 
mają dowody na istnienie 
UFO, ale są to dowody, w 
które najpierw trzeba uwie- 
rzyć, aby je uznać. Do takich 
dowodów należą zdjęcia 
świecącego obiektu nad 
warszawskim Bródnem. Wy- 
daje się, iż obecnie nauka 
nie dysponuje ani dowoda- 
mi ani aparaturą badawczą 
czy pojęciową. żeby wyklu- 
czyć lub potwierdzić istnie- 
nie UFO. Nie można więc 
przesądzić o istnieniu lub 
nieistnieniu tych zjawisk. 
Mnie jako dokumentalistę 
interesuje ten gatunek ludzi, 
którzy w naszym spragmaty- 
zowanym świecie nie stracili 
nadziei na spotkanie z nie- 
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UFO NAD POLSKĄ? 


znanym, odmiennym. Wy- 
brałam kilka osób z dość 
licznego grona entuzjastów 
UFO w Warszawie. Ale ta- 
kie kilkudziesięcioosobowe 
grupki istnieją w wielu mia- 
stach. Spotykają się regular- 
nie, raz, dwa razy w miesią- 
cu, wymieniają obserwacje, 
przekazują sobie dowody. 

© Jak udeło się pani 
przekonać tych ludzi, aby 
przed kamerą mówili o do- 
świadczeniach tak osobis- 
tych, specyficznych? 

— Doświadczenia z UFO 
tkwią głęboko w ich psychi- 
ce, pozostawiły trwały ślad 
na ich osobowościach, stały 
się treścią ich życia. Dla 
przekonania _niedowiarków 
zdecydowali się mówić o 
kontaktach z UFO, o otrzy- 
mywanych od nich przeka- 
zach telepatycznych. 

Rozmawiał 
BOGDAN ZAGROBA 


Zakupy w ZSRR 
35 dla kin, 
21 dla telewizji 


Pierwszego października 
w siedzibie ZG TPPR w War- 
szawie odbyła się konteren- 
cja prasowa członków ko- 
misji, która wybierała radzie- 
ckie filmy na nasze ekrany 
kinowe i telewizyjne. Po 0- 
bejrzeniu 80 filmów w czasie 
trzech tegorocznych wyjaz- 
dów zakupiono 35 filmów dla 
kin i 21 dla telewizji. Niektóre 
z nich, an przykład komedia 
Leonida Gajdaja „Uwaga 
niebezpieczeństwo”, wzbo- 
gacą program tegorocznych 
Dni Filmu Radzieckiego, 
inne będą sukcesywnie 
wchodzić na ekrany. 

Wśród zakupionych il- 
mów przeważają utwory o 
tematyce współczesnej, wie- 
le z nich ukazuje z troską 
różne anomalia życia spo- 
łecznego. 

Widoczne są coraz więk- 
sze starania o atrakcyjność 
widowiska filmowego, o 
przyciągnięcie większej licz- 
by widzów. Coraz. częściej 
powraca się do odległych w 
Czasie epok, aby stworzyć 
kostiumowe widowiska w 
rodzaju „W niewoli u Wikin- 
gów" Stanisława Rostockie- 
go, „Czasu wilczego prawa” 
Olala Neulanda oraz „Bagra- 
tiona" Karmana Mgeładze i 
Guli Czechonelidzego. Poja- 
wiają się filmy przygodowe, 
których akcja rozgrywa się w 
egzotycznej scenerii azjatyc- 
kiej („Tajemnice pani Wang” 
Stiepana Puczinjana) i filmy z 
gatunku fantastyki, politycz- 
nej („Samotny rejs" Michaiła 
Tumaniszwiliego, „Listy mar- 
twego człowieka” Konstanii- 
na Lopuszańskiego). Kata- 
strofę podczas budowy le- 
ningradzkiego metra, zagra- 
żającą zniszczeniem dużej 
części miasta, wykorzystał 
Dmitrij  Swiełozarow do 
stworzenia w „Wyrwie” peł- 
nego napięcia dramatyczne- 
go widowiska. 

Kupiono również kilka fil- 
mów wybitnych twórców, 
które dłuższy czas czekały 
na promierę: „Temat” Gleba 
Panfiłowa, „Pożegnanie z 
Matiorą" Elema Klimowa, 
„Mój, przyjaciel Iwan Łap- 
szyn" i „Kontrola na dro- 
gach” Aleksieja Giermana. 
Mniej niż dotychczas propo- 
nowano naszej komisji (il- 
mów o tematyce wojennej i 
rewolucyjnej, a także filmów 
dla dzieci, zwłaszcza poszu- 
kiwanych bajek, jednak kilka 
interesujących pozycji trafi 
na nasze ekrany. 


© Film jako WARTOŚĆ SPO- 
LECZNA 

© Kocham, W niewoli u Wikin- 
gów, Tango naszego dzie- 
clństwa I sześć innych pre- 
mier: DNI FILMU RADZIE- 
CKIEGO 

©. „40 lat dla żółwia to niewie- 
le, dla czasopisma to cała e- 
poka”: loloreportaż z na- 
szych uroczystości jubileu- 
szowych 

© IDŹ I PATRZ: recenzja 

© Pożegnanie z gangsterem? 
Zbiżenia na HONOR PRIZ- 
ZICH 

© ZAWÓD - REŻYSER: wypo- 
wiedzi weich światowogo 


© Ha planie filmu Franciszka 
Trzeciaka OJCOWIZNA 
© KINO TO MYŚL: rozmowa z 


© W „Kartkach z kalendarza" 
SZALEŃSTWA IRENY DUN- 


NE. 
© IGOR KOSTOLEWSKI w por- 
trecie na życzenie 


Oryginalność pomystu 


W historii każdej ze sztuk można znaleźć okresy, w których 
pojawiają się wzmożone niepokoje o jej przysztość, narastają 
refleksje nad dotychczasowym jej dorobkiem, częściej stawia- 
ne są pytania o jej sens. Z perspektywy czasu okresy te oce- 


niane są przez historyków jako fazy przejściowe. 


Manieryzm 
współczesnego 


kina 


rytyka głosi dziś kryzys 

kina; podkreśla na różne 

sposoby, że sztuka filmowa 

znajduje się w takiej właśnie 
fazie przejściowej. Mówi się o braku 
jednej dominującej tendencji, takiej jak 
kiedyś neorealizm, czy nowa fala; o za- 
nikaniu kina politycznego; o zawodzie, 
jaki przyniosło doskonale zapowiadają- 
ce się kino Trzeciego Świata; o braku 
nowych wielkich indywidualności na 
miarę Felliniego, Bergmana czy Buńue- 
la. Zwraca się powszechnie uwagę na 
doskonałość techniczną i warsztatową 
większości filmów, czemu często — zbyt 
często, jak się podkreśla — towarzyszy 
miatkość intelektualna i pogoń za tani- 
mi efektami. 

Widz filmowy w Polsce, decydując 
Się na ocenę stanu współczesnego 
kina — skazany na wybory Komisji, roz- 
dartej między chęciami a możliwościa- 
mi — staje wobec zadania praktycznie 
niewykonalnego. Pewnym uzupełnie- 
niem normalnego repertuaru są prze- 
glądy specjalne, nierówny repertuar 
DKF-ów, a także rozpowszechniające 
się wideo. Jednakże w przypadku no- 
wości kina światowego widz zdać się 
musi najczęściej na oceny i opinie tych, 


którym dane było owe filmy gdzieś w 
świecie obejrzeć i którzy zdecydowali 
się część swojej wiedzy udostępnić na 
łamach prasy filmowej. 

Podejmowanie się zatem oceny sta- 
nu współczesnej kinematografii z tak 
niedogodnego punktu widzenia może 
wydawać się zadaniem co najmniej ry- 
zykownym. A jednak: podglądając 
wnętrze jakiegoś pokoju przez dziurkę 
od klucza — widzimy wprawdzie niewie- 
le szczegółów, ale za to z całą pewnoś- 
cią możemy stwierdzić, czy jest tam jas- 
no, czy panuje mrok (zakładając oczy- 
wiście, że nikt nam tej dziurki nie zat- 
kał). Obserwując w ten sposób współ- 
czesne kino — możemy dostrzec pewną 
wspólną cechę, którą przez analogię do 
pewnej fazy rozwoju europejskiego ma- 
larstwa i architektury określmy mianem 
manieryzmu. 

Nie trzeba być znawcą sztuki, by do- 
strzec dystans, jaki pokonało malar- 
stwo od pierwszych dzieł Giotta, eks- 
perymentów z perspektywą florentczy- 
ka Uccella do pełnej syntezy osiągnięć 
Sztuki renesansu w twórczości Rafaela, 
Leonarda da Vinci i Michała Anioła. 
Jednak po roku 1520 pojawiają się w 
sztuce włoskiej tendencje odchodzące 


DARIUSZ 
PAWELEC 


jakby od jasności i harmonii renesansu, 
choć stanowiące jego bezpośrednią 
konsekwencję. Pozostaje periekcja w 
panowaniu nad środkami ekspresji ma- 
larskiej, rzeźbiarskiej czy architekto- 
nicznej, natomiast słabnie to, co stano- 
wiło jedną z głównych zasad sztuki re- 
nesansowej — imperatyw jak najwier- 
niejszego przedstawiania Świata wi- 
dzianego. Więcej jest dzieł będących 
popisem mistrzostwa w opanowaniu 
perspektywy i światłocienia, spełniają- 
cych zasady wyimaginowanego, ideal- 
nego stylu, doskonałej formy intencjo- 
nalnej, 

Powstają wtedy tak dziwne obrazy 
jak „Madonna del collo lungo” („Ma- 
donna z długą szyją”) autorstwa Parmi- 
gianino, o niezwykle wyrafinowanych 
kszałtach i kolorystyce; „Autoportret w 
lustrze” (sferycznym) tego samego au- 
tora — niezwykły popis opanowania per- 
spektywy; „Lato” i „Jesień” Arcimbol- 
da, przedstawiające cudaczne postacie 
utworzone ze zbóż, warzyw i owoców. 
Przejawy manieryzmu można znaleźć 
także w twórczości Hansa Holbeina 
Młodszego, który na jednym ze swoich 
portretów, w dolnej części obrazu, u- 
mieścił tajemniczy, podłużny kształt, 


„Bał” Ettore Scoli 


który dopiero oglądany pod odpowied- 
nim kątem okazuje się czaszką. Na i- 
dentycznej zasadzie oparty. jest portret 
Edwarda VI, którego można rozpoznać 
jedynie oglądając obraz pod bardzo o- 
strym kątem. 


Przykłady te ilustrują jedną z głów- 
nych cech twórczości manierystów: 
pragnienie zadziwienia widza. Oparta 
na filozofii neoplatońskiej —- ówczesna 
refleksja nad sztuką głosiła, że zada- 
niem artysty jest nie naśladowanie na- 
tury, lecz tworzenie jej zgodnie z po- 
wstałą w umyśle artysty ideą. Podstawą 
był „idealny styl” - periekcyjnie opano- 
wany rysunek, niezwykła kolorystyka, 
skomplikowane sytuacje przedstawia- 
ne na obrazach, dziwne i sztuczne pozy 
w jakich ustawiano postacie. Wszystko 
to powiązane było z zaskakującą, czę- 
sto niezrozumiałą symboliką. 

Spora grupa twórców manieryzmu o- 
pierała się jednak na przekonaniu, że 
wszystko, co było możliwe do osiągnię- 
cia w sztuce, dokonała poprzednia e- 
poka i że jedyne, co współczesny (ma- 
nieryczny) twórca może czynić, to naś- 
ladować, tworzyć w manierze któregoś 
z mistrzów odrodzenia. Ksawery Piwoc- 
ki tak podsumował poszukiwania arty- 
stów epoki manieryzmu: „Szuka się o- 
ryginalności za wszelką cenę, ale nie 
umie się znałeźć wyjścia z labiryntu od- 
krytych przez poprzedników praw, 
prawd i procederów”. 


ydaje się, że stwierdzenie 
ło pasuje do wielu współ- 
czesnych filmów, obec- 
nych na naszych ekra- 
nach. Zadziwienie widza, wprowadze- 
nie go w stan osłupienia kaskadą efek- 
tów, wartkością akcji, czy też genialnoś- 
cią pomysłu i sprawnością jego realiza- 
cji — to przesłanie, które mniej lub bar- 


„dziej jawnie przenika wiele współczes- 


nych filmów. Z drugiej strony istnieje 
olbrzymia liczba filmów programowo 
rezygnująca z jakichkolwiek poszuki- 
wań, ograniczająca się jedynie do opo- 
wiadania mniej lub bardziej udanych fa- 
buł, powielająca w nieskończoność 
środki ekspresji i schematy „wypraco- 
wane” przez dotychczasową tradycję 
kina. 


ciąg dalszy na str. 4 


Cytuje wszystkich i wszystko 


—_—_L—L—_  CCQOQOQOQ 


cląg dalszy ze str. 3 


Kino manieryczne charakteryzuje się 
dwoma głównymi cechami. Pierwsza — 
to konsekwentne (niekiedy aż do granic 
absurdu) wykorzystywanie pomysłów 
formalnych, _narracyjnych,  dramatur- 
gicznych, często mających swoje żró- 
dła w tradycji i historii kina. Drugą ce- 
chę można określić mianem autotema- 
tyzmu, lecz nie w znaczeniu filmu o fil- 
mie, filmu o powstawaniu dzieła filmo- 
wego, lecz jako świadome i celowe na- 
wiązywanie do historii kina, przywoły- 
wanie bohaterów filmowych, postaci, 
aktorów, reżyserów, konkretnych obra- 
zów i filmów, bądź stylistyk i poetyk 
charakterystycznych dla poszczegól- 
nych okresów i kierunków rozwoju 
kina. 


Ww wielu filmach wyświetlanych ostat- 
nio w Polsce można odnaleźć obie ce- 
chy filmowego manieryzmu. Interesują- 
cym przykładem jest taneczny „Bal”, 
który w opowiadaniu fabuły posługuje 
się wyłącznie tańcem. A film opowiada 
spory fragment historii współczesnej 
Francji — od czasów przedwojennych 
poprzez wojnę, aż do współczesności 
Choć pozbawiony zupełnie dialogów — 
„Bal” nie jest filmem bałetowym, nie 
jest także sfilmowanym spektaklem, 
chociaż opiera się na przedstawieniu 
teatru Campagnol; nie jest wreszcie 
musicalem. 


Atrakcyjność „Balu” zasadza się 
głównie na oryginalności pomysłu i 
trudno wyobrazić sobie, iż drugi, oparty 
na podobnym zamyśle film, byłby rów- 
nie atrakcyjny. Lecz pomysł to nie jedy- 
na wartość filmu Ettore Ścoli. Wykorzy- 
stuje on tu język spojrzeń, zachowań, 
gestów, dzięki czemu na filmowym ek- 
ranie przesuwają się nie bezosobowi 
tancerze, lecz żyjące, doskonale scha- 
rakteryzowane postacie, przeżywające 
chwile szczęścia, strachu, nadziei, 
zwątpienia. Ten swoisty język komuni- 
kacji niewerbalnej — to przecież scheda 
po niemym kinie, które bez wypowiada- 
nych słów bawiło i wzruszało 


W „Balu” można znaleźć szereg bez- 
pośrednich odniesień i aluzji do historii 
filmu, oczywiście głównie francuskiego. 
Pojawiają się postacie Jeana Gabina, 
Michele Morgan, Rity Hayworth, Freda 
Astaire; a panienka, z którą przez cały 
bal niki nie zatańczy, rozczytuje się w 
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aktualnych — stosownie do prezento- 
wanej epoki — czasopismach filmo- 
wych. 

Gdy zgasną już wszystkie światła sali 
balowej, pozostaje wrażenie niezwy- 
kłości i swoistego piękna obrazu Scoli, 
co doskonale dowodzi tezy, że kino 
manieryczne reprezentują bynajmniej 
nie filmy złe i tandetne, lecz właśnie 
dzieła wyszukane, przeniknięte niepo- 
wszednim i wyrafinowanym pięknem 

Równie oryginalnym filmem jak „Bal” 
jest „Zelig” Woody Allena. Co prawda 
sam pomysł — umieszczenie nieistnie- 
jącej postaci w przeszłości i pokazanie 
jej wśród znanych osobistości tamtej 
epoki — pojawiał się już uprzednio w 
kinie; wystarczy wspomnieć „Człowie- 
ka z marmuru" i scenę, w której Birkut 
spotyka się z Bierutem. Jednak nie było 
do tej pory filmu tak konsekwentnie wy- 
korzystującego wszystkie płynące stąd 
możliwości. 

Zelig w osobie Woody Allena (lub też 
odwrotnie) pojawia się na wspólnych 
kadrach z Papieżem, Hitlerem, a cały 
film doskonale podrabia sposoby rela- 
cjonowania zdarzeń przez przedwojen- 
ne, amerykańskie kroniki filmowe. Poja- 
wiają się także fragmenty nigdy nie 
zrealizowanego filmu „Kameleon”, o- 
pierającego się na wyimaginowanej 
biografii Zeliga. Owe fragmenty, tak jak 
fragmenty kronik, doskonale podrabia- 
ją sposoby kadrowania, oświetlania, 
gry aktorskiej filmów powstających w 
Hollywood w tamtych czasach 

Wszystko to sprawia, że „Zelig” sta- 
nowi — oprócz obszernie opisywanego 
przez krytyków traktatu o „syndromie 
kameleona" — poważną rozprawę o ki- 
nie, o jego możliwościach i łatwości, z 
jaką tworzywo filmowe poddaje się ma- 
nipulacji. Tak swoiście potraktowany 
autotematyzm, odwołanie się do trady- 
cji i określonych stylistyk filmu amery- 
kańskiego, wreszcie konsekwencja, z 
jaką zrealizowano zamyst — pozwalają 
zaliczyć film Woody Allena do kina ma- 
nierycznego. Jest to także przykład do- 
wodzący, iż kino manieryczne może 
nieść ze sobą oczywiste wartości. 


tradycji i historii kina, 
choć w zupełnie od- 

o mienny sposób. od- 
wołują się także twór- 


cy dwu komedii amerykańskich: „Czy 
leci z nami pilot?" i „Spokojnie, to tylko 
awaria”. Akcja pierwszego filmu rozgry- 


składają się na tak olbrzymie sukcesy 
kasowe. Jednym z ostatnich filmów, 
który dotarł na nasze ekrany jest „India- 
na Jones". Punktem wyjścia jest tu sy- 
tuacja, która dla wielu filmów stanowiła 
by atrakcyjny i efektowny finał. Od pierw- 
szej bójki napięcie nieustannie rośnie, 
doprowadzając nas do stanu otępienia; 
do tego stopnia, że bezkrytycznie przyj- 
mujemy za prawdopodobny skok trójki 
bohaterów z samolotu na pontonie i ich 
„miękkie” lądowanie. Chroniczny stan 
"zapartego wdechu”, jaki wywołują po- 
szczególne sceny, powoduje u widza 
lekkie przyduszenie, redukujące zdro- 
wy rozsądek do poziomu dziecka. W 
zamian przeżywamy chwile doskonałej 
zabawy, gdyż mamy zaufanie do reży- 
sera, że nie pozwoli, aby jego bohate- 
rom mogło stać się coś złego. Kino 
przygodowe doprowadzone do granic 
możliwości... Jakże ubogi i nieefektow- 
ny wydaje się dziś klasyk tego gatunku, 
przypomniany jakiś czas temu przez te- 
lewizję — „Czarny Tulipan". 


Poza sprawnością i periekcyjną reali- 
zacją — jest w filmach Spielberga ciągłe 
przywoływanie różnych stylistyk filmo- 
wych. Wspomniany „Indiana Jones” 
rozpoczyna się jak wspaniała amery- 
kańska rewia filmowa, która nagle prze- 
chodzi w klasyczny film gangsterski, 
który... i tak dalej przez cały film. Spiel- 
berg cytuje wszystkich i wszystko: po- 
jawia się szalona jazda niby kolejką 
wesołego miasteczka, pęknięta „tama” 
i potoki rozszalałej wody z „Trzęsienia 
ziemi”, ubezwłasnowolnione tłumy nie- 
wolników z „Metropolis” Langa itp. W 
prawie każdym filmie Spielberga można 
znaleźć cały katalog cytatów i aluzji do 
historii kina. 


Nieco inaczej nawiązuje Spielberg 
do tej tradycji w filmie „E.T.". Serwuje 
nam opowieść o wzruszających losach 
potworka, pozostawionego na Ziemi 
przez roztargnionych rodziców — przy- 
byszów z kosmosu. Potworek jest dość 
obrzydliwy, fenomen kina sprawia jed- 
nak, że wpatrujemy się z napięciem w 
ekran i chwilami z trudem hamujemy 
łzy, ze zdziwieniem spostrzegając, że 
podobne kłopoty ma większość na- 
szych sąsiadów na sali kinowej, Spiel- 
berg w mistrzowski sposób posługuje 
się schematami wypracowanymi przez 
filmowy melodramat. Budując fabułę. w 
wypróbowany sposób — zarazem U- 
mieszcza ją w ształażu małego amery- 


„Indiana Jones” Stevena Spielberga 


wa się na pokładzie odrzutowca i cały 
film parodiuje wszystko, co kino wymy- 
śliło na temat lotnictwa: od bohater- 
skich opowieści o pilotach wojennych 
do „Portu lotniczego”. Akcja drugiego 
filmu, którego początek przywołuje 
pierwsze kadry „Gwiezdnych wojen”, 
rozprawia się z filmem fantastyczno- 
naukowym — od „2001: Odysei ko- 
smicznej” (kosmiczny walc) do „E.T." 
(phone home). Co więcej, późniejszy 
chronologicznie film „Spokojnie, to tyl- 
ko awaria" parodiuje i kontynuuje pew- 
ne wątki z wcześniej powstałego „Czy 
leci z nami pilot?". Wątła fabuła obu fil- 
mów podporządkowana jest jednemu 
celowi: jak najwięcej gagów, jak najwię- 
cej komicznych sytuacji, parodii i 
kpiarstwa, do których pretekstem może 
być wszystko. W nasyceniu komizmem 
obydwa filmy docierają do pewnej gra- 
nicy możliwości kina, do granicy możli- 
wości współczesnej komedii absurdu. 

Gdybyśmy stworzyli continuum, na 
którym umieścilibyśmy całe kino ma- 
nieryczne — to na jednym biegunie znaj- 
dowałyby się takie filmy jak „Bal” i „Ze- 
lig", natomiast wspomniane komedie 
stanowiłyby biegun przeciwny. Pozba- 
wione głębszego przesłania, posługu- 
jące się żartami na krawędzi dobrego 
smaku, wykorzystujące dowcipy stare 
jak historia kina — usiłują utrzymać wi- 
dza w stanie nieustającego śmiechu, co 
często udaje się doskonale. Jest to jed- 
nak kino manieryczne nie najwyższego 
lotu, mające tylko jedno zadanie — za- 
dziwienie widza. 

Ale oto przykład najbardziej typowy: 
na nasze ekrany docierają systema- 
tycznie produkcje reżysera, którego 
prawie całą twórczość można zaiiczyć 
do kategorii kina manierycznego. Więk- 
szość filmów Stevena Spielberga wyra- 
sta z tradycji kina przygodowego, peł- 
nego pogoni, ucieczek, nieprzewidzia- 
nych zwrotów akcji, gagów ilp. Nagro- 
madzenie niezliczonej ilości efektów, 
fajerwerków technicznych, nieustanne 
podnoszenie napięcia, przekraczające 
niekiedy granice prawdopodobieństwa 
i wiarygodności, zdaniem wielu kryty- 
ków jest ujemną cechą kina Spielberga. 
Są to właśnie cechy, które upodabniają 
Spielberga mistrzom manieryzmu, 
przedkładającym ponad sens i wiary- 
godność — prezentację swojego kun- 
sztu 

Wbrew jednak głosom krytyki — właś- 
nie te cechy filmów Spielberga zdają 
się najbardziej przyciągać widzów, 


Do granic komedii absurdu 


kańskiego miasteczka. Schematy me- 
lodramatu nauczyły nas w odpowied- 
nich chwilach ronić tzy. Nasuwa się jed- 
nak refleksja: może to opanowanie fil- 
mowego rzemiosła doprowadzi do 
tego, iż w przyszłości będziemy płakać 
nad każdym bohaterem, którego nam 
się zaproponuje. Wyobraźmy sobie: 
wzruszający film o przygodach, na przy- 
kład — puszki po pepsi-coli... Traktując 
rzecz nieco poważniej, warto podumać 
nad istnieniem pewnych schematów 
narracyjnych, które niezależnie (lub pra- 
wie niezależnie) od niesionych treści 
wywoływać będą u widza zamierzoną 
przez twórców emocję. 


owyższe przykłady w przybli- 

żeniu ilustrują obie cechy fil- 

mowego manieryzmu. Wir- 

tuozeria realizacji, atrakcyjny 
pomysł i swoisty autotematyzm — przy 
jednoczesnym ograniczeniu funkcji fil- 
mu wyłącznie do zadziwiania i zabawia- 
nia widza — to cechy nie tylko twórczoś- 
ci Spielberga, ale sporej części świato- 
wej produkcji. 

Porównanie tak odległych procesów, 
jak rozwój malarstwa w szesnastym 
wieku i przemiany współczesnego kina, 
możliwe jest dzięki temu, że rozwój 
sztuk przedstawiających ma niejako te 
same podstawy psychologiczne. Roz- 
wój ten jest wypadkową dwu proce- 
sów: ewolucji sposobów przedstawia- 
nia rzeczywistości i ewolucji umiejęt- 
ności widzenia. Zarówno odbiorca sztu- 
ki malarskiej, jak i widz kinowy, w kon- 
takcie z dziełami sztuki wykorzystują 
zdobyte (nieświadomie) umiejętności 
oraz przekazane im przez kuliurę kon- 
wencje. Zarazem nieustannie uczą się 
nowych sposobów _ przedstawiania 
Świata — przy każdym kontakcie z obra- 
zem lub dziełem filmowym, zawierają- 
cym nowe rozwiązania. Te z kolei są 
wynikiem ewolucji sposobów przedsta- 
wiania, co jest domeną twórców, 
zwłaszcza tych, którzy świadomie po- 
szukują tych nowych sposobów przed- 
stawiania rzeczywistości na płótnie 
bądż ekranie filmowym. Oba procesy 
pozostają nierozerwalnie związane i u- 
mowna odległość między umiejętnoś- 
ciami widza i twórców nie może być 
zbyt duża, gdyż poszukiwania twórców 
przestają być wtedy dla widza zrozu- 
miałe. Nie może być także zbyt mała, 
gdyż wtedy — mówiąc banalnie — widz 
nudzi się. 


W przypadku kina dodatkowym ele- 
mentem wpływającym na rozwój środ- 
ków ekspresji jest technika, która sty- 
muluje szereg zmian, a nawet rewolucji 
w sposobach przedstawiania rzeczy- 
wistości na filmowym ekranie. Dźwięk, 
barwa, szeroki ekran, obiektywy o 
zmiennej ogniskowej — to kilka przykła- 
dów osiągnięć techniki, które mają bez- 
sprzeczny wpływ na kształt współczes- 
nego kina, chociaż niekiedy, w począt- 
kowym okresie ich wprowadzania, spo- 
tykały się z nieulnością i niechęcią 
(szczególnie dźwięk i barwa). Dziś 
środki te stały się powszechne i tylko w 
wyjątkowych sytuacjach jesteśmy 
skłonni oglądać w kinie współczesne 
filmy czarno-białe, bądź bez dźwięku. 
Niektóre inne nowinki techniczne — po 
wstępnej fazie eksperymentowania — 
zostały zupełnie, zapomniane; na przy- 
kład Cinerama, poliwizja, dźwięk kwad- 
rofoniczny. 


chwili obecnej kino ma 

pewien kształt utrzymujący 

się już około dwudziestu 

lat: powszechnie występu- 

jąca barwa, dźwięk co najwyżej stereo- 

foniczny, ekran o klasycznych propor- 

cjach 3 x 4, lub w przypadkach filmów 

szczególnie widowiskowych — panora- 

miczny. Świadczy to o osiągnięciu 

przez technikę współczesnego kina 

pewnego stopnia dojrzałości i zmniej- 
szenia dynamiki zmian. 


Zjawisko to, wraz z opisanymi wyżej 
tendencjami manierycznymi, zmusza 
do postawienia pytania o przyszłość 
kina. Kino przechodzi kryzys i znajduje 
się w fazie przejściowej, to fakty nieza- 
przeczalne. Kontynuując jednak przed- 
stawiony tu sposób rozumowania — 
dojdziemy do wniosku, że pojawiające 
się gdzieniegdzie głosy o końcu sztuki 
filmowej są fałszywymi proroctwami i że 
czeka nas kolejny okres świetności 
kina. Do czego my wszyscy — widzowie, 
twórcy, krytycy — musimy dorosnąć. 


Czy będzie to filmowy barok? Jeśli 
tak — to jak będzie wyglądało ewentual- 
ne „barokowe kino”? Odpowiedź na te 
pytania nadejdzie zapewne za kilka, 
bądź kilkanaście lat. 


DARIUSZ 
PAWELEC 


„Czy leci z nami pilot?" Jima Abrahamsa oraz Davida i Jerry'ego Zuckerów 


FILM KRÓTKI I OKOLICE 


zadłużenie 


akończyty się uroczystości jubileuszowe dużego „Filmu” i było bardzo 

przyjemnie. Redakcji FKiO przypadła z tej okazji w udziale spora część 

Stawy i różne zaszczyty — nie wiem, na ile wypracowane i zasłużone. Cze- 

sław Dondziłło w wywiadzie dla „Trybuny Ludu" powiedział m.in. o Arci- 
tenensie, że jest allą i omegą polskiego kina krótkiego i to stormutowanie pozwolę 
sobie potraktować jako zwrot grzecznościowy. W pierwszej chwili ogarnęła mnie 
pycha lecz wkrótce potem wyrzuty sumienia, bo ani ja alfa ani omega, bo wiem, że z 
każdym rokiem wzrasta moje zadłużenie wobec filmu krótkiego i tego co się w nim 
dzieje, a dzieje się nieustannie. W końcu wytwórnie pracują mimo mnożących się 
trudności, zwłaszcza produkcyjnych. Powstają filmy autorskie i filmy na zamówie- 
nie, przeznaczone dla konkretnej, zorganizowanej widowni. Jednym udało się wca- 
le nieźle ustawić i żyć godziwie w sensie finansowym, inni — wyznawcy sztuki fil- 
mowej — z trudem i rzadko realizują swoje wizje i ci naprawdę nie wiadomo z czego 
żyją. 

W każdym razie tych wszystkich zjawisk i procesów autentycznie twórczych i 
zwyczajnie produkcyjnych po prostu ogarnąć nie sposób a opisać tym bardziej, 
więc odkłada się wiele rzeczy do archiwum — do szuflady albo do własnej pamięci. 
W szufladzie bałagan a w pamięci jeszcze większy i często to, co wydaje się naj- 
ważniejsze — znaleźć można dopiero gdzieś na dnie. Mija tydzień za tygodniem, 
znowu ukazuje się nowy numer „Filmu” a sterta teczek ze sprawami do załatwienia 
rośnie, jak w każdym porządnym i uczciwym polskim biurze. Mija tydzień za tygod- 
niem — pojawiają się nowe tytuły i nowe nazwiska, wszak proces twórczy i produk- 
cyjny nie ustaje. 

Rachunek sumienia wykonać tatwo, nie tak bardzo trudno dokonać aktu spowie- 
dzi, ale co dalej, przyrzekać poprawę? Biegam od sali do sali, oglądam filmów 
krocie a potem, nie wiadomo dlaczego, puszczam bokiem coś naprawdę godnego 
uwagi. A przecież wiem, że te filmy robią żywi ludzie z nadzieją na dobre słowo, że 
jest im potrzebne, bo nikt nie lubi działać w pustce i żadne dzieło nie może w 
pustce istnieć. 

„Film krótki irokolice" pojawił się w „Filmie” pod koniec 1973, pisaliśmy te kawał- 
ki ze Zbyszkiem Klaczyńskim na zmianę pod pseudonimem Bliźniak Z. i Bliźniak B, 
ale Zbyszkowi szybko się znudziło i powiedział — rób to sam. Z jakiegoś kalendarza 
wyciąłem swój znak zodiaku i przykleiłem pod tekstem. A trzeba pamiętać, że już 
właśnie wtedy wyrok na film krótki został wydany. Reorganizacja aparatu rozpo- 
wszechniania musiała przynieść określone skutki a likwidacja miesięcznika „Ka- 
mera" pozbawiła tych nauczycieli i działaczy kulturalnych, którym chciało się jesz- 
cze w swej pracy z filmu krótkiego korzystać — wskazówek metodycznych i po 
prostu bieżącej informacji. Informacji pozwalającej właśnie ogarnąć wszystko, co 
się w filmie krótkim działo. I krótki metraż istniał już tylko w publikacjach krytycz- 
nych i sprawozdawczych a nie — użytkowych. Inaczej być nie mogło. 

W końcu trzeba oddać sprawiedliwość dużemu „Filmowi": jeśli nawet nie otaczał 
zbyt czułą opieką całego środowiska twórczego — bardzo sumiennie byty w nim 
rejestrowane wszystkie najważniejsze zjawiska artystyczne w dokumencie, oświa- 
tówce i animacji. Kreował kolejno szkoły polskie i ogłaszał kolejne kryzysy. Druko- 
wano wywiady z twórcami i pełne troski dyskusje nad stanem i perspektywami. Ale 
były inne czasy — produkcja fabularna niewielka, jeszcze się nie narodziło pojęcie 
filmu telewizyjnego. Film dokumentalny i animowany prezentował natomiast coraz 
to nowe możliwości. Zdobywaliśmy mnóstwo nagród na festiwalach międzynaro- 
dowych, film krótki był po prostu znakomitym ambasadorem polskiej kultury w 
ogóle. Dziś — nawet bardzo ważne nagrody mają już mniejsze znaczenie, bo głów- 
nie filmowe, branżowe, środowiskowe, a składa się na to wiele czynników, przede 
wszystkim chyba — politycznych. Zbyt dużo by zreszią na ten temat trzeba było 
gadać, zresztą pod naporem środków audiowizualnych kultura atomizuje się w 
ogóle, wiele jej dziedzin zamyka się w bardzo wąskich kręgach twórców i ich 
fanów, w określonych kółkach zainteresowań. 

My tu sobie rozmawiamy jak stare chłopy o karabinach maszynowych, a tymcza- 
sem wstaje już kolejny poniedziałek i zaczyna się kolejny tydzień a jego przebieg 
ma być zgodny z harmonogramem produkcyjnym tygodnika ilustrowanego. Cza- 
sem ów porządek rutynowych zajęć naruszy awaria w drukarni, albo natłok wezwań 
na pokazy nowych filmów, czasem zatnie się długopis i człowiek patrzy na czystą 
kartkę papieru z żalem i nienawiścią a ona skręca się ze śmiechu i z człowieka 
drwi. 


Młodzi z lat siede 


abinet dziekana jest odpy- 

chająco elegancki. Przy 

biurku stoją dwie postacie: 

dziekan - zrównoważony, 

chłodny, podobnie  ele- 

gancki jak jego gabinet. Obok młody, 

w skromnym garniturze — doktorant. Z 

przerażeniem słucha stów dziekana. 
Zaczyna rozumieć, że przegrał. 

— Decyzja o skreśleniu pana z listy 
doktorantów zapadła zgodnie - mówi 
dziekan. Stanowcze brzmienie głosu 
dziekana przekreśla możliwość ja- 
kiejkolwiek dyskusji. Stojący przed 
dziekanem niefortunny doktorant jest 
jednym z trzech głównych bohaterów 
realizowanego obecnie serialu TV w 
reżyserii Mirosława Gronowskiego 
(„Weryfikacja”). 

Marzenie Tadeusza o pracy nauko- 
wej jest tak silne, że pokonuje natural- 
ny strach przed dziekanem i próbuje 
jeszcze walczyć. 

- Ale ja przecież nic takiego nie 
zrobiłem. Mam zdane egzaminy, jas- 
no sformułowany temat pracy doktor- 
skiej... Znalazłem nawet innego pro- 
motora. 

Dziekan nie chcąc przedłużać roz- 
mowy, kieruje się do wyjścia. Już na 
schodach dodaje: - Musi się pan nau- 
czyć omijać i cofać, a nie tylko za 
wszelką cenę przeć do przodu. Radzę 
niech się pan jeszcze zastanowi. 

Młody rozmówca dziekana ma jesz- 
cze jedno pole aktywności życiowej: 
jest nim sport. Siatkówka jest dla Le- 
szkiewicza nie tylko okazją do wyży- 
cia się i rozładowania emocji. Na tre- 
ningach w klubie poznaje młodych lu- 
dzi z innych środowisk. Zaprzyjaźnia 
się z robotnikiem Jankiem Brania- 
kiem, ma także wśród swoich przyja- 
ciół młodego rolnika Staszka Kulę. 
Mimo różnie w wykształceniu łatwo 
znajdują wspólny język. Na początku 
lat siedemdziesiątych, kiedy ich po- 
znajemy, wszyscy trzej są młodzień- 
czo naiwni, ambitni, żądni wiedzy. 
Wzajemnie uzupełniając się Tadeusz, 
Janek i Staszek dorastają do sierpnia 
osiemdziesiątego roku. 

Na razie — wraz z żoną Leszkiewi- 
cza, dziennikarką Barbarą — spędzają 
wspólnie urlop na Mazurach, pod 
Dorota Pomykała I Cezary Morawski —_ żagiami. Będzie to pobyt obiitujący w 

Tomasz Dedek i Wojciech Pokora wiele ciekawych, czasami trudnych 

sry DCC 

j Nie jest łatwy również dla ekipy fil- 
R mowej. Zdjęcia na wodzie realizowa- 

ż 2 ne są przy temperaturze powietrza 
12*C, silnym wietrze i, od czasu do 
czasu, w deszczu. 

Bohaterowie serialu płyną po lekko 
wzburzonej wodzie. Mimo braku do- 
świadczenia, załoga ma dużą szansę 

j wygrania zaimprowizowanego wyści- 
gu. Nagle Braniak, zamiast wykonać 
ostry balast, siada wyprostowany na 
burcie i wypuszcza z rąk szot. Wciąż 
jeszcze boi się wody, nigdy wcześniej 
nie pływał. Leszkiewicz jest wściekły, 
nie lubi przegrywać. 

Chcąc pokazać tę scenę „od środ- 
ka”, operator Ryszard Janowski usa- 
dowił się na dnie łódki, w pozycji pół- 
leżącej, z kamerą przywiązaną do pas- 
ka. Pracuje w nietypowy sposób, bez 
reżysera i klapserki; na małej omedze 
nie ma miejsca dla nikogo więcej. Za- 
łogę i operatora asekuruje kaskader 
Józef Stefański. Jego miejsce jest na 
rufie. Schowany za żaglami, niejedno- 
krotnie ratuje załogę z niebezpiecz- 
nych sytuacji. 

Reżyser może jedynie obserwować 
poczynania aktorów i operatora z po- 
kładu małego statku spacerowego. 


mdziesiątych 


Wszelkie sugestie przekazuje do o- 
megi przez radio. 

Zdjęcia na małej omedze są już za- 
kończone. Teraz na środku jeziora, 
którego głębokość miejscami docho- 
dzi do 50 m, operator przy pomocy 
kaskadera musi się przesiąść na po- 
kład spacerowego stateczku. Jest 
mokry, zmarznięty, w dioniach mocno 
ściska kamerę. Pracując na wodzie 
ani przez chwilę nie zapomniat o war- 
tości kamery. 

Chwilami właściwym reżyserem 
tego, co filmuje kamera, są po prostu 
warunki na wodzie. Zwłaszcza gdy 
odbywał się wyścig omeg. Siedząc na 
burcie statku, operator wykonał serię 
niepowtarzalnych, dokumentalnych 
zdjęć. 

— Jestem wychowany przez tele- 
wizję I film dokumentalny — mówi re- 
żyser Mirosław Gronowski. - W tym 
filmie obracamy się w naturalnych 
wnętrzach i w nie adaptowanych ple- 
nerach. Robiąc przez piętnaście lat 
filmy dokumentalne dla TV, nauczy- 
tem się obserwowania i szybkiej reak- 
cji. Próbuję przenosić takie metody 
pracy do filmu fabularnego. Jeśli po- 
jawia się na planie sytuacja ciekaw- 
sza niż w scenopisie, odpowiadają- 
ca temu co chcę zrobić, adaptuję za- 
pis do rzeczywistości. 

Serial „Dorastanie” odtworzy rze- 
czywistość lat siedemdziesiątych. 
Mirosław Gronowski. 
'adeusz Zając. Zdjęcia: 
Ryszard Janowski. Wykonawcy: Ce- 
zary Morawski (Leszkiewicz), Tomasz 
Dedek (Braniak), Andrzej Zieliński 
(Kula), Dorota Pomykata (Barbara) 
oraz Katarzyna Chrzanowska, Anna 
Kaźmierczak, Bohdan Ejmont, Marcin 
Sosnowski, Marek Kondrat, Piotr Ma- 
chalica, Wojciech Pokora, Bogustaw 


Sochnacki, Janusz Paluszkiewicz, Mi- 
chat Anot I inni. 
GRAŻYNA 
STRYSZOWSKA 


Zdjęcia: ROMAN SUMIK 


Na planie 
CEE 
„Dorastanie” 


CHULIGANÓW 


PA iR Ti | Zawaosrósniwów 


Andrzej Zieliński i Anna Kaźmierczak 
Na pierwszym planie Andrzej Zieliński 
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RECENZJE 


Dziewczyna 
szuka szczęścia 


MIŁOŚĆ OLGI 


ZIMNIAJA WISZNIA. Reżyseria: Igor Maslennikow. Wykonawcy: Jelena Safonowa, 
Nina Rusłanowa, Łarysa Udowiczenko, Witalij Sołomin i inni. ZSRR, 1985 


oszukiwanie szczęścia nie 

jest - wbrew pozorom — zaję- 

ciem zbyt popularnym. Rzad- 

ko dziś mamy czas na takie 
ekstrawagancje. Tym więc chętniej po- 
patrzymy na maniaka, który bije głową 
w mur. Tym mniej się dziwimy, gdy mur 
okazuje się twardszy. 

Dziewczyna szuka szczęścia i 
szczęścia nie znajduje — do tego przy 
odrobinie złej woli sprowadzić by moż- 
na fabułę „Miłości Olgi” Igora Maslen- 
nikowa. W prostocie i pozornym banale 
tej historii tkwi jednak pułapka. Ale naj- 
pierw dajmy się w nią złapać. Kobieta 
samotna, kobieta niezależna przeżywa 
romans z mężczyzną zależnym, przy- 
zwyczajonym do żony, statecznym. His- 


toria zdaje się mieć ku końcowi, bo ona 
szuka partnera na życie, a on partnerki 
na noce i to nie wszystkie. Z życzliwą 
kontrofertą występuje przydrożny, po- 
czciwy fajttapa i Olga podejmuje skaza- 
ną na klęskę, heroiczną próbę mał- 
żeństwa z rozsądku. A potem jest ksią 
żę z bajki — dyplomata z białym merce- 
desem, mieszkaniem w Lozannie, mó- 
wiący dziwną mieszaniną kilku języków. 
| znów dobrze, wygodnie i bezpiecznie 
byłoby Oldze zakochać się, utonąć w 
szale zmysłów i wpaść w przygotowane 
dla niej miejsce w czyimś życiu. Próbu- 
je więc, stara się. Przed wyjazdem w 
bajkową krainę przyjaciółki żegnają ją 
jak przed pogrzebem. Na szosie ku 
Moskwie, ku Lozannie zajeżdża jednak 


drogę białemu mercedesowi zdezelo- 
wana łada. | zwycięża tamten niegodzi- 
wy, tamten żonaty. Wszystko wraca do 
normy, fatamorgana przeminęła i 
wszyscy będą tak samo nieszczęśliwi 
jak dotąd. 

Żyją bowiem bohaterowie „Miłości 
Olgi” w zawieszeniu. Już nawet nie cze- 
kają na szczęście. Pogodzeni z nijaką, 
jałową egzystencją — nie wierzą, by coś 
mogło zmienić się na lepsze. To się w 
życiu nie zdarza. Podejmowane przez 
nich anemiczne wysiłki, by coś zmienić, 
by coś naprawić, nie mają szans i oni 
zdają się o tym wiedzieć. Nie dziwią ich 
niepowodzenia. Zdziwić by ich mogło 
tylko szczęście, ale widać, że dziwić 
przestali się już dawno. Odwykli. Leni- 
wa codzienność przetacza się nad nimi 
jakby bez ich udziału. Wszystko to 
domniemania, daleko posunięta inter- 
pretacja. Ale tak przecież jest: bohate- 
rowie filmu — od Olgi. przez jej dwie 
przyjaciółki, aż po trzech panów — stale 
przegrywają; i — co znamienne — nie 
usiłują walczyć, nie podejmują wyzwa- 
nia, niepowodzenie jest czymś najzwy- 
czajniejszym, czymś normalnym. 

Jedyny triumtator, ten, który — jak naj- 
prawdziwszy romantyczny kochanek — 
porywa dziewczynę z białego mercede- 
sa, też jest tylko triumfatorem pozor- 
nym, bo nie stać go już na dotrzymanie 
słów o rozwodzie, o nowym, wspólnym 
życiu. W dalszej perspektywie nie stać 
go zatem na utrzymanie miłości Olgi i 


on o tym wie. | nie próbuje walczyć. 
Ona wie o tym także. Straciła księcia z 
bajki o białych mercedesach i Szwajca- 
rii, traci także tego, którego kocha. I nie 
próbuje walczyć, bronić się, bronić mi- 
łości, szczęścia, czy też jak tam nazwać 
to, co „być mogło, lecz nie było i nie 
będzie”. 

Jest więc „Miłość Olgi" filmem o 
przegrywaniu życia, a raczej o życiu z 
ciągłą świadomością przegranej. To 
właśnie owa pułapka, o której wspom- 
niałem: niby zaproszono nas do tańca, 
niby romans, ale nikt za bardzo nie ma 
siły na miłość. Smutny romans bez ikry. 
Nie są to wszakże sprawy wielkie, po- 
ważne, ostateczne. Takie sobie błahostki 
męsko-damskie. Wszystko _ moż- 
na znieść i niby wszystko jeszcze może 
się zdarzyć. W totolotka też moż- 
na wygrać. 

Akcja opowieści rozgrywa się w Le- 

ningradzie i nie jest to chyba przypad- 
kowy wybór twórców filmu. Wspaniałe 
miasto, stu, dwustuletnie domy, pałace, 
posągi jakby milczą. Klekoczą między 
nimi spracowane ciężarówki, przemy- 
kają spracowani ludzie. Hieratyczne Iwy 
ze złoconymi skrzydłami nie bardzo ja- 
koś współgrają z obskurnym autobu- 
sem, który codziennie odwozi Olgę do 
pracy. | tu — niestety — chrzęści dyso- 
nans, jeśli rzecz jasna nie ma w tym 
pastiszu, odrobiny ironii: bohaterka jest 
oczywiście naukowcem w instytucie 
naukowym, albo przynajmniej kręci się 
wśród komputerów, czy też groźnych 
maszyn liczących. Wszyscy panowie 
również należą do ster techniczno-nau- 
kowo-niezrozumiałych, jeden nawet pi- 
sze właśnie pracę doktorską. Albo więc 
— powtarzam = reżyser podszczypuje 
swych kolegów wytykając im fałsz ob- 
razu współczesności w kinie, gdzie 
dwie trzecie bohaterów to geolodzy, 
naukowcy i doktoranci z dydaktycznych 
powiastek dla pionierów, albo też sam 
wpadł w ten kanał i głuchy jest na 
śmieszność i nieprawdziwość niektó- 
rych sytuacji, zestawień, dialogów. 
Podobnie rzecz się ma ze skontra- 
stowaniem „cudzoziemca” — bywałego 
w świecie właściciela białego mercede- 
sa — ze swojakami, szczerymi chłopami 
w brzydkich papachach. Tamten jest 
chłodny, wyniosły, sztywny, słowem — 
obcy, a ci swoi swojskością ciepłą i 
przytulną. | porozmawiać z nimi można, 
i widać, że serce na talerzu. Nie bardzo 
rozumiem po co ten kontrast, może, by 
usprawiedliwić wybór Olgi, która ze 
swojakiem zostanie, do Lozanny nie 
pojedzie. Zbyt powierzchowne to jed- 
nak rozwiązanie, zbyt trywialne. 
Ma wszakże ten film swój cichy urok, 
swą dyskretną, przekorną urodę. Nie- 
głupie są filmy, które potrafią oszukać 
same siebie. Wychodzą rano na grzyby, 
a wracają z koszem granatów. Idą na 
wesele albo odpust, a potem wieszają 
się na przydrożnej gałęzi. Bo właśnie: 
najsmutniejsze są filmy, których smutek 
jest jakby przypadkowy, wtórny w sto- 
sunku do głównych wątków, których 
smutek przychodzi jakby mimocho- 
dem, bocznymi drzwiami, w pierwszej 
chwili niezauważony. Może przyczajo- 
ny. a może uśpiony gdzieś za piecem. 
A potem scena po scenie, sekwencja 
po sekwencji sączy się szczelinami ten 
smulek, gęstnieje i wypełnia świat, 
przesłania wszystkie inne wrażenia z 
odbioru filmu, dominuje nad _jakimkol- 
wiek o nim wspomnieniem. Zimno się 
wtedy robi i nieswojo. Bo słodki film 
pękł, rozleciał się i sczezł, ale przecież 
to, co powstało, znacznie bardziej warte 
jest uwagi niż figa ucukrowana, tytuń 
uleżały, romansidełko krzepiące. 

„Miłość Olgi" opowiedziana jest bar- 
dzo subtelnymi środkami. A nad 
wszystkim króluje, wyskakując z każde- 
go głośnika, zadzierzysta Ałła Pugaczo- 
wa. I żyje się, bo żyć trzeba. 


MACIEJ 
PAWLICKI 


środę, 17 września 1986 r, o 


godzinie 10:45, zostałem 
członkiem komisji egzamina- 
oyinej Państwowej Wyższej 


Szkoły Filmowej. Wcale o tym nie wiedzia- 
łem, podobnie jak kilkunastu krytyków i 
dziennikarzy, którzy przybyli na cotygodnio- 
wy pokaz prasowy nowych filmów do małej 
Sali kina „Atlantic”. Nikt nas bowiem nie u- 
przedził, że w tym dniu i w tym miejscu odbę- 
dzie się obrona pracy dyplomowej Dominika 
Wieczorkowskiego-Rettingera. 

Nie lubię być zaskakiwany, bowiem za- 
wsze w takich wypadkach biorę sprawę na 
serio. Tak było i tym razem. Długo trwało, 
zanim pojąłem, „co ze mną tu zrobić chcą i za 
gardło porwał mnie strach”.. że zacytuję 
poetę. Jestem bowiem tylko skromnym kry- 
tykiem i nikt mnie do niczego więcej nie upo- 
ważniał. Ale stało się. Przedstawiam więc 
Jego Magnilicencji Rektorowi PWSFTVIT, 
oraz każdemu, kogo to może zainteresować, 
niniejszy, protokół z egzaminu. 

www 

Zadanie 1: z dostępnych obiektów i będą- 
cych pod ręką przedmiotów stworzyć szłucz- 
ny świat rządzący się własną logiką i nie ma- 
jący żadnych związków z rzeczywistością — 
jak lo się mówi — zaokienną. 

Moja ocena: BARDZO DOBRY. 

Uzasadnienie: Świat, w którym rozgrywa 
się film „Gra w ślepca” jest równie sztuczny i 
równie niezwykły, jak w filmach Piotra Szulki- 
na; jest zresztą tak podobny, że w pewnej 
chwili, gdy kamera wolno panoramowała po 
murze zrujnowanej fabryki, spodziewałem się 
ujrzeć w oknie — zamiast Marka Walczew- 
skiego — właśnie twórcę „Golema”. Sąsiad 
na sali sprawiał wrażenie, że spodziewa się 
raczej Grzegorza Królikiewicza, ale moim 
zdaniem Wieczorkowskiemu jednak najbliż- 
Szy jest Szulkin. W każdym razie jego sztucz- 
ny świat, w którym jakieś niebywałe biuro zaj- 
muje się dystrybucją afiszów, a Walczewski 
mieszka w czymś tak wielkim, jak rajtszula 
szóstego. pułku huzarów lejbgwardii (o ile 
rajtszula może się mieścić na strychu..., ów 
sztuczny świat, przez pierwsze pół godziny 
projekcji straszliwie denerwujący, stopniowo 
staje się domowym, swojskim otoczeniem 
widza, nie budzącym już żadnego zdziwie- 
nia. 

Zadanie 2: dobrać ekipę współpracowni- 
ków najwłaściwszych dla charakteru zamie- 
rzonego filmu 

Moja ocena: CELUJĄCY. 

Uzasadnienie: Do tego rodzaju filmów nie 
ma dziś lepszego operatora, niż Andrzej Ja- 
rosław Jaroszewicz. Wiem to z całą pewnoś- 
cią od dziesięciu lat, kiedy to miałem spo- 
sobność oglądać zdjęcia Jaroszewicza do fil- 
mu „Na srebrnym globie”, które to zdjęcia 
uważam za największy wyczyn operatorski w 
dziejach polskiego kina. Obraz w „Grze w 
ślepca” jest bezbłędny, dopracowany w każ- 
dym szczególe i każdym, niuansie kolory- 
stycznym; kamera porusza kię ze zwinnością 
kota i absolutną naturalnością, chwytając naj- 
bardziej nieprawdopodobne kąty widzenia. 
Wieczorkowski znalazł również doskonałego 
scenograła w osobie Andrzeja Przedworskie- 


go. 

Zadanie 3: dobrać i poprowadzić akto- 
rów. 

Moja ocena: DOSTATECZNY. 

Uzasadnienie: Właściwie ocena powinna 
być podwójna. Młody Krzysztol Tyniec, które- 
go miałem przyjemność obejrzeć po raz pier- 
wszy, został dobrany i poprowadzony znako- 
micie. Tworzy konsekwentnie pomyślaną syl- 
welkę księżycowego niezguły, który w miarę 
upływu czasu projekcji przemienia się i nor- 
malnieje. Przemiana ta, będąca psycholo- 
giczną osią „Gry w ślepca”, jest przekonywa- 
jąca. Widz przywiązuje się do aktora, intere- 
suje jego przeżyciami, akceptuje kolejne pro- 
pozycje. Jednakże pomysł obsadzenia Mar- 
ka Walczewskiego w roli duchowego Spraw- 
cy tej przemiany świadczy, że Wieczorkowski 
jeszcze nie czuje się pewny w prowadzeniu 
aktorów dojrzałych i szuka zabezpieczeń. Był 
to bowiem wybór maksymalnie schematycz- 
ny: zaangażowanie nie tyle żywego aktora, co 
gotowej postaci. Całą robotę wykonało już 
przed Wieczorkowskim kilku starszych reży- 
serów i za jedyną wskazówkę dla aktora wy- 


Przez 


zaskoczenie 


GRA W ŚLEPCA 


Reżyserii 


Dominik Wieczorkowski-Rettinger. Wykonawcy: Marek Walczewski, 


Krzysztof Tyniec, Ewa Wiśniewska, Zdzisław Wardejn i inni. Polska, 1985 


starczało zapewne: „jedziesz pan golemem" 
Również kontakt reżysera z Ewą Wiśniewską 
był, jak mi się wydaje, nader lużny, o wiele 
luźniejszy niż z Moniką Orłoś, której jednak 
Wieczorkowski nie opracował roli równie cie- 
kawej, Co Tyńcowi. 

Wniosek: Pracę dyplomową zaliczyć. Wy- 
dać Wieczorkowskiemu dyplom magistra re- 
żyserii, podkreślając szczególnie znajomość 
historii ina. Umożliwić dyplomantowi realiza- 
cję filmu fabularnego 


* * * 


Udział w niezapowiedzianej komisji egza- 
minacyjnej był dla mnie odświeżającą nie- 
spodzianką. Po raz pierwszy obejrzałem rów- 
nie interesujący zbiór ćwiczeń warsztatowych 
w formie pełnometrażowego filmu, który na- 


wet miał czołówkę ze znakiem firmowym ze- 
społu „Rondo”. 

Wieczorkowski porusza się swobodnie w 
halucynacyjnym świecie koszmaru, ma nie- 
wąfpliwy zmysł inscenizacyjny, lubi i rozumie 
młodych aktorów. Co więcej:-potrafi zaintere- 
sować widza samą plastyczną materią kina, 
potrafi sprawić że widzowie — nieważne jak 
liczni — są w stanie obejrzeć jego film do koń- 
ca, zupełnie nie wchodząc w jego sens. 

'Mam jednak nadzieję, że on sam nie uwa- 
ża „Gry w ślepca” za film w znaczeniu, jakie 
zwykło się nadawać utworowi przeznaczone- 
mu do wyświellania w kinach za pieniądze. A 
także, że nie jest zachwycony swą odwagą, 
że nie uważa się za awangardowego nowało- 
ra, odkrywającego nowe horyzonty przed 
sztuką filmową. Udało mu się wprawdzie zro- 


bić coś osobliwego, coś co ani nie jest fi 
mem komercyjnym, ani awangardowym, jed- 
nak w dziejach kina można by znaleźć liczne 
tego prawzory. 

Gdybym miał „Grę w ślepca” przyjąć za 
utwór serio, musiałbym zwątpić w przyszłość 
reżysera” Uznałbym go bowiem za zimnego 
cynika i spryciarza, który zamierza iść przez 
życie „patentem”, jak to określił pewien kla- 
kier z filmu Janusza Kondratiuka. Spryciarza 
obdarzonego niezwykłym darem budowania 
pułapek na widzów i krytyków, którzy wobec 
takiej postawy są bez szans. Pochwalą — to 
usłyszą chichot: „Ale batwan — kupił!". Zga- 
nią — to usłyszą warknięcie: „Dureń, nic nie 
rozumie!”. Jak bardzo realne jest takie nie- 
bezpieczeńsiwo, jak tatwo „kupić”, jak wielka 
jest dezorientacja widowni, zwłaszcza mło- 
dej, która w ostatnich czasach nigdy nie mi 
ła okazji do oglądania tego rodzaju filmów, 
świadczy wyróżnienie przyznane „Grze w 
ślepca” na ostatnim festiwalu w Koszalinie. 

Na szczęście wyszedłem z kina przekona- 
ny. że Dominik Wieczorkowski-Rettinger 
doskonale wie, w co się bawi. Robi bowiem 
do widowni potężne „oko”, demonstrując 
dwukrotnie ową tytułową „grę w ślepca”, któ- 
rej zasadą jest — jak w skeczu Pietrzaka „Pod 
Egidą" — „ja gram w to, w co wygrywam”. 

Panie Dominiku, ma pan u mnie piątkę! 
Ale teraz proszę zrobić film. Najlepiej fabu- 
lany. 


OSKAR 
SOBAŃSKI 
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TELEKINO 


Konsekwencje 
niedojrzałości 


Pełnometrażowy debiut telewizyjny 
Krzysztofa lwanowskiego pod metafo- 
rycznym tytułem „Lustro” miał być pro- 
gramową wypowiedzią o trudnej sytua- 
cji młodego pokolenia, które startuje do 
samodzielnego życia. Sytuacja wyjścio- 
wa jest schematyczna, jak z socjolo: 


gicznej sondy: Andrzej, świeżo upie- 
czony inżynier pracuje w warsztacie sa- 
mochodowym  dorabiając  fuchami, 
Anna przerwała właśnie studia na trze- 
cim roku po urodzeniu dziecka. Oczy- 
wiście nie mają mieszkania, ani żad- 
nych szans na otrzymanie samodziel 


Wyjść na prostą 


Debiutujący reżyser Mieczystaw 
Popławski zrealizował dla telewizji 


pełnometrażowy film _ „Bariery”, 
którego bohaterem jest dzienni: 
karz radiowy. 

Henryk Marecki (grany przez 
Stefana Szmidta) dobiega czter- 
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dziestki. Przez lata intensywnej. 
pełnej emocji pracy osiągnął w ży- 
ciu zawodowym punkt dość wyso- 
ki: kierownictwo redakcji reportażu 
społecznego, To człowiek z gatun- 
ku tych, co to wiele pracują, wiele 
wiedzą i wiele umieją. | jako taki 


RECENZJE 


nego kąta w najbliższych latach. An- 
drzej „musi” dorabiać na'lewo, „musi” 
pić z kolegami, nie ma czasu dla żony i 
dziecka, zaś problem zdobycia więk- 
szych środków finansowych — nieważ- 
ne jaką drogą — jest obsesją, której 
podporządkowuje wszystkie -myśli i 
działania. Konsekwencja takiej postawy 
jest łatwa do odgadnięcia przez każde- 
go telewidza: nieporozumienia i zanik 
więzów uczuciowych między małżonka- 
mi doprowadzają do tak zwanego trwa- 
łego rozkładu pożycia. 

Wywód powyższy brzmi ironicznie, 
ale z ekranu te konstatacje socjologicz- 
ne wygłaszane są całkowicie serio i uo- 
gólnione w sentencji: „Ani miłość, ani 
rodzina, ani rozwój osobowości boha- 
terów zgodnie z humanistycznymi idea- 
mi socjalizmu nie mogą istnieć w sytua- 
cji, gdy dla wchodzącej w życie mło- 
dzieży brakuje mieszkań”. Również tra- 
dycyjne wartości moralne okazują się 
mato przydatne, gdyż jak twierdzi jedna 
z postaci cytując Feuerbacha: „O mo- 
ralności można dyskutować dopiero z 
pełnym żołądkiem”. Jest rzeczą zasta- 
nawiającą, że film poruszający proble- 
my tak wydawałoby się aktualne dla 
współczesnej młodzieży nie wzbudził 
większego zainteresowania na tego- 
rocznych Spotkaniach „Młodzi i film” w 
Koszalinie. A przecież zarówno mło- 
dzieżowe, nieprofesjonalne jury jak i 
dziennikarze filmowi byli nastawieni na 
premiowanie utworów „dla i o mło- 
dych”. 

Wydaje się, że podstawową słaboś- 
cią „Lustra” jest stereotypowość syłua- 
cji zgromadzonych w scenariuszu — 
żadna z nich nie ma szans na przekro- 
czenie pułapu banalnych konstatacji, 
znanych nam świetnie z codziennego 
życia. Cóż z tego, że reżyser bardzo 
poprawnie prowadzi narrację, prosto i 
czytelnie, kiedy żadna scena ani przez 
moment nie potrafi nas zaskoczyć, z 
góry przewidujemy dalszy rozwój akcji. 
Do niedojrzałości artystycznej autorów 
przyłącza się niedojrzałość pary głów- 
nych bohaterów, w wykonaniu Tom 


zostanie poddany przez twórcę fi 
mu najpierw zawałowi serca a po- 
tem badaniu sensowności jego 
dotychczasowego życia, co dopro- 
wadzi do jego przemiany. Obse- 
rwacja tego procesu wypełnia „Ba- 
riery”. W efekcie bohater wybierze 
spokojne małe szczęście, z dala 
od zgiełku; straciwszy wiarę w 
pryncypia modelujące jego dawne 
życie będzie w stanie odnaleźć w 
sobie. równie konstruktywny SyS- 
tem wartości pozwalający rozpo- 
cząć nowe życie. Miłe to i ogrze- 
wające serce przesłanie, gdyż ni- 
czego bardziej nie pragną wątpiący 


(a któż jest bez wahań) niż zapew- 


nienia, że nigdy nie jest za późno, 
by zmądrzeć. Że zawsze, nawet na 
szpitalnym tóżku, jest jeszcze czas, 
by wyjść na prostą, choć może wą- 
ską dróżkę. Miło też oglądać film, w 
którym czujemy  promieniującą 
wprost z ekranu serdeczność dla 
bohatera, sympatię dla widzów. I 
przykro psuć to dobre samopoczu- 
cie, ale wymaga tego obowiązek 
recenzenta. 


Przede wszystkim „Bariery" to 
film zbudowany ze schematów fa- 
bularnych, eklektyczny i wtórny 
myślowo wobec kina tzw. moralne- 
go niepokoju, które największe 
swe osiągnięcia notowało pod ko- 
niec lat siedemdziesiątych. Eklek- 
tyzm wyraża się swoistą zachłan- 
nością w gromadzeniu materiatu 
mającego stużyć wywodowi. Twór- 
ca filmu zagęszcza opowieść roz- 
maitościami z różnych szuflad (0- 
patrzonych etykietką czarną lub 
białą) mając nadzieję, że sklei się 
to wszystko w sugestywne tło bę- 
dące intelektualnym kontrapunk- 


sza Mędrzaka i Tatiany Sosna-Sarno, 
którzy jednak nie potrafią naszkicować 
bardziej interesujących osobowości. 
Gdyby chociaż niedojrzałość bohate- 
rów została wykorzystana artystycznie... 
Pozostaje tylko jednym z elementów 
socjologicznego oglądu rzeczywistoś- 
ci 


Autorzy czuli zresztą potrzebę rozwi- 
nięcia potocznych stwierdzeń w mate- 
riat bardziej dramatyczny i nadania mu 
jakiegoś metaforycznego charakteru. 
Temu właśnie celowi miało służyć tytu- 
łowe staroświeckie lustro, które ma być 
nie tylko namiastką własnego kąta i do- 
bytku, pewnej tradycji, ale także odbi- 
ciem prawdziwej sytuacji rodzinnej An- 
drzeja i Anny. Natomiast propozycja 
bardzo interesującej metafory kryła się 
w innym (zresztą fantastycznym) pomyś- 
le scenariuszowym: podczas obławy 
na cinkciarzy do wózka córeczki An- 
drzeja zostaje podrzucone dwa tysiące 
dolarów. Taki cudowny „skarb” to ku- 
sząca perspektywa znalezienia odpo- 
wiedniego mieszkania, zmiany trybu ży- 
cia, ale również ważna próba moralna. 
Niestety szanse jakie niósł ten pomysł 
zostały zaprzepaszczone, choć właśnie 
od tego, momentu mogłoby się zacząć 
całkiem interesujące opowiadanie... U- 
cieczka przed właścicielem dolarów i 
jego obstawą są z zupełnie innego lil- 
mu o odmiennej poetyce. Sugerowana 
przemiana etyczna Andrzeja, który za- 
miast dolarów ukrytych w pałącej się 
szopie ratuje z płomieni kolegę, jest 
metaforą czytelną, ale w kontekście ca- 
łego filmu całkiem nieprzekonywającą. 
Nasuwa się nieodparcie wniosek: po- 
dobnie jak spora część młodzieży rów- 
nież młode kino polskie cierpi przede 
wszystkim na niedojrzałość, myślową. 

MAREK 


PAWLUKIEWICZ 


2 ate zk ba nk 
LUSTRO. Reżyseria: Krzysztof Iwanowski. 
Scenariusz: Włodzimierz Kuligowski. Wy- 
konawcy: Tomasz Mędrzak, Tatiana Sosna- 
Saro, Zbigniew Buczkowski I inni. Polska, 
1986 


tem dla myśli i działań bohatera. 
Tak jednak się nie dzieje. Opo- 
wieść rozpada się na szereg zdań 
twierdzących, wyrażających nieja- 
ko na boku reżyserskie widzenie 
współczesności. Najtrudniej przet- 
knąć właśnie te gotowe sądy, za- 
prezentowane infantylnie postawy i 
wizerunki ludzi nie wymagających 
nawet imienia, tak jednoznacznie 
określają się bowiem od razu. Bo- 
hater otoczony wyrazistymi znaka- 
mi musi zostać przez nie przytło- 
czony. Mimo największych starań 
utalentowanego aktora, Henryk 
Marecki nie zyskuje samodzielne- 
go bytu, od pierwszej do ostatniej 
sceny filmu pozostając marionetką 
w rękach reżysera filmu, wyrażając 
jedynie autorskie widzenie przed- 
stawianej rzeczywistości. A owe 
księżycowe obrazki udające 
współczesność i dylematy moralne 
przez Kreatora rozstrzygane, z 
pryncypialnością godną lepszej 
sprawy przywodzą. niestety na 
myśl szkolną czytankę. 

Kim właściwie powinien być re- 
żyser? Sprawnym opowiadaczem 
fabuł, sprzedawcą atrakcji dla jak 
najszerszej widowni, moralistą, o- 
ryginalnym twórcą dzieł sztuki? 
Pewnie wszystkim po trochu. Twór- 
ca „Barier” określa się swym de- 
biutanckim filmem na razie jedynie 
jako moralista, tyle że w wąskim 
znaczeniu tego słowa. _ 

ELŻBIETA 


DOLIŃSKA 
a RZ 
BARIERY. Reżyseria: Mleczystaw Popła- 
wskl. Wykonawcy: Stefan Szmidt, Alicja Ja- 
chiewicz, Grażyna Barszczewska, Leon 
Niemczyk I inni. Polska, 1986. 
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WIDEO NA ŚWIECIE 


Porky mści się 


PORKY'S REVENGE. Reżyseria: James Komack. Wykonawcy: Don Monahan, Wyatt 


Knight, Tomy Ganios i inni. USA, 1985 


est to kolejny już i najnowszy 

jak dotąd z serii filmów o 

przygodach grupy nastolat- 

ków ze szkoły średniej An- 
gels Beach w Kalifornii, którym 
drogę do sukcesu kasowego uto- 
rował przed kilkoma laty Bob Clark. 
Dla polskiego widza ten typowo 
młodzieżowy gatunek, bazujący 
głównie na niewybrednym dowci- 
pie o podtekstach seksualnych, 
jest raczej egzotyczny i wręcz bu- 
dzi zdumienie powodzenie kina o 
tak niskich ambicjach artystycz- 
nych. Coś jednak jest zastanawia- 
jącego w fakcie, że wulgarne ry- 
sunki na ścianach publicznych toa- 


let znajdują ciągle upartych konty- 
nuatorów. 


Oczywiście „Porky..”, tak jak 
każda próba brawurowej komedii — 
zwłaszcza w tak „ponętnym” tema- 
cie jak seksualne perypetie niewy- 
żytych młodzieńców zawsze skłon- 
nych do spłatania komuś psikusa — 
liczy, nie bez kozery, że spotka się 
z identycznymi nastrojami „wieku 
dojrzewania” wśród młodej widow- 
ni. I nie byłoby powodu do rozry- 
wania szat, gdyby nie to, że bardzo 
rzadko można znaleźć w filmie na- 
prawdę zabawne momenty i sek- 
wencje. Do takich należy zaliczyć 
zwłaszcza te, których dowcip wyni- 
ka z komicznej sytuacji w jakiej 
znalazły się szkolne autorytety. A 
także fragmenty, którym patronuje 
humor mimiczno-aktorski. Zawsze 
jednak jest to rodzaj komizmu od- 
wołującego się do mocno wy- 
świechtanych stereotypów — roz- 
grywanych niestety w sposób wy- 
jątkowo mało oryginalny. 

Tak więc, każda sytuacja rozwija 
się zgodnie z naszymi przewidywa- 
niami. Realizator nie usiłuje nas by- 
najmniej zaskoczyć, poprzestając 
na powtarzaniu oklepanych gagów, 
które — podobnie jak stare dowcipy 
— mają już taaaką brodę. Jeżeli je- 
den z chłopców znęcony widokiem 


zgrabnego tyteczka w mini spódni- 
czce schylonego nad maską po- 
psutego samochodu wyrywa się z 
pomocą to bez pudła przewiduje- 
my, że dziewczyna po odwróceniu 
się objawi potwornie brzydką twarz 
i garnitur metalowych zębów. Jeżeli 
dyrektor konfiskuje uczniom film 
pornograficzny to konkluzją będzie 
scena jak sam ulega fascynacji 
„brudnym” tematem. Sekwencja, w 
której uczniowie podglądają nau- 
czyciela wf i nauczycielkę biologii 
w grach erotycznych o podłożu 
sado-masochistycznym jest jedną 
z nielicznych, w których zostały wy- 
korzystane komediowe możliwości 
zawarte w filmowej ekspresji, w 
stylizacji i pastiszu. 

Większość dowcipów tonie, nie- 
stety, w ciężkiej dosłowności i trze- 
ba odpowiedniego nastawienia, 
aby traktując z wyrozumiałością 
potknięcia uczestniczyć w beztro- 
skiej, ekranowej zabawie. Bowiem, 
przy wszystkich swoich nieporad- 
nościach komedia „Porky mści 
się" i jej poprzedniczki są wyni- 
kiem ogromnego zapotrzebowania 
zarówno na młodzieżowego boha- 
tera jak i bezpretensjonalną, łatwą 
rozrywkę, o które to rzeczy we 
współczesnym kinie wcale nie jest 
— wbrew pozorom — tak tatwo. Nie 
wiem czy nie największym i nie- 
kwestionowanym atutem filmu są w 
tej sytuacji osobowości młodych 
aktorów — zróżnicowanych zarów- 
no fizycznie, jak i pod względem 
sylwetek psychicznych. To właśnie 
ich świeżość, radość życia, spon- 
taniczność i żywiołowość znajdują 
ogromny oddżwięk na widowni. 
Może to być dla niektórych zasko- 
czeniem, ale wnioski wypływające 
z perypetii rozwydrzonych mło- 
dzieńców okazują się zdecydowa- 
nie konserwatywne: są pochwałą 
jak najbardziej tradycyjnej moral- 
ności. 

(map) 


EGZOTYKA 
I POLITYKA 


Trzy monograficzne (aczkolwiek 
ciągle jeszcze nie kolejne) numery 
„Filmu na świecie” obejmują za- 
gadnienia, o których niewiele u nas 
pisano. Otrzymujemy więc wgląd w 
kino faszystowskich Niemiec i 
Włoch (nr 298-299 z roku 1983), 
poznajemy twórczość Yasujiro Ozu 
(nr 301-302 z roku 1984), mamy 
wreszcie okazję bliżej przyjrzeć się 
twórczości filmowej na kontynen- 
cie południowoamerykańskim (nr 
316-317 z roku 1985). Najatrakcyj- 
niej w tym zestawieniu wypada 
prezentacja twórczości Ozu. To już 
nie tylko monografia wybitnego 
twórcy rozpisana na koleje jego ar- 
tystycznego żywota, ale fascynują- 
cy konterfekt japońskiej kultury w 
ogóle. Powiem wręcz: majstersztyk 
kompilacyjnego zmysłu! Pomysł, 
by głos oddać nie tylko biogratom 
wybitnego reżysera, ale udzielić go 
przede wszystkim tym, dla których 
kultura japońska jest fascynującym 
rebusem, wypadł w realizacji świet- 
nie. Numer zresztą został przygoto- 
wany tak, by usatysfakcjonować 
zarówno tych, którzy dopiero za- 
czynają wnikać w znaki japońskiej 
kultury, jak i tych, którzy mogą się 
mienić jej znawcami. W prezento- 
wanych tekstach antropologia kul- 
tury idzie zresztą szczęśliwie w pa- 
rze z wiedzą o filmie, tak, iż pojęcia 
takie jak np. „pozycja psa" (odno- 
szone do punktu widzenia kamery 
Qzu) czy „plan-matryca" (oznacza- 
jące niezmiennik scenograficzny w 
jego filmach) są nie tylko hasłami 
ze specjalistycznego wokabularza, 
ale niosą sobą całe bogactwo kul- 
turowych i filozoficznych uwarun- 
kowań kina Ozu. Trudno oprzeć się 
wrażeniu, iż po lekturze tego nume- 
ru „Filmu na świecie” nasz kontakt 
z kinem japońskim stanie się rozu- 
mniejszy i bogatszy. 

Mniej fortunnie natomiast wypa- 
dła prezentacja kina latynoamery- 
kańskiego, dokładniej — szesnastu 
„małych kinematografii" latynos- 
kich. Sądzę, że powód jest podob- 
ny, jak w przypadku numeru, który 
poświęcony był historii kina w Au- 
stralii. Zawierzenie jednej pozycji 
źródłowej (w tym przypadku książ- 
ce „Les Cinćmas de I'Amerique la- 
tine” pod red. G. Hennebelle'a i A. 
Gumucio-Dragona, Paryż 1981) 
niesie najczęściej pewną monoto- 
nię i jednowymiarowość perspek- 
tywy opisu, wynikającą tu dodatko- 
wo jeszcze z faktu jednego tylko, 
wewnątrzlatynoskiego punktu od- 
niesienia. To prawda, iż — jak chce 
redaktor zeszytu Bronistaw Putaski 
— otrzymujemy  uwierzytelniony 
przez samych autorów-świadków 
wydarzeń „wgląd w historię latyno- 
skiego subkontynentu”, tyle tylko, 
że z nalłoku szczegółów z trudem 
wyłania się kontur kina w tym re- 
gionie. Właściwie to dopiero doku- 
mentacja, gorący zapis wydarze! 


który w refleksję nad historią nie 
zdołał się jeszcze przedzierzgnąć. 
Zresztą nie o kino tu przecież prze- 
de wszystkim chodzi, lecz o 
politykę robioną przy jego pomocy. 
Ale na społeczną historię kina laty- 
noamerykańskiego trzeba jeszcze 
poczekać. 

Refleksja nad historią natomiast 
stanowi zasadniczy motyw prac 
publikowanych w numerze poświę- 
conym faszystowskim kinemato- 
grafiom Niemiec i Włoch. Problem 
— w świecie obrosły bogatą literatu- 
rą przedmiotu — u nas ledwo został 
muśnięty (dawno już wyczerpana 
praca Bogusława Drewniaka „Teatr 
i film Ill Rzeszy”, Gdańsk 1972). To- 
też pomysł udostępnienia w prze- 
kładzie fragmentów kilku sztanda- 
rowych pozycji z kręgu tej tematyki 
powitać wypada jako niezwykle 
cenny. Szkoda tylko, że pomysło- 
dawcy numeru ograniczyli się do 
wąskiego zasobu materiałów 
(głównie zresztą anglosaskich), po- 
przestając na tekstach o charakte- 
rze _ przeglądowo-dokumentacyj- 
nym. Mamy więc fragmenty książki 
Erwina Leisera „Nazi Cinema” 
(Londyn 1974), omawiające strate- 
gie propagandowe w filmie hitlero- 
wskim, a także przedrukowaną -z 
„Cinómatographu” próbę spojrze- 
nia na kinematografie faszysto- 
wskie w perspektywie ekonomiki i 
lansowanego przez nie modelu 
społeczno-politycznego. W tym 
kontekście wybór z książki Rogera 
Manveila i Heinricha Fraenkela 
„The German Cinema" (Londyn 
1976) nie jest najszczęśliwszy, 
powtarza bowiem niemal wszystko 
to, co już wiemy z poprzednich ar- 
tykułów. A można było przecież 
skorzystać z wzorcowej pracy Su- 
san Sontag „Fascynujący  ta- 
szyzm”, której maty fragment dru- 
kowało przed dwoma laty krako- 
wskie „Pismo Literacko-Artystycz- 
ne" (nr 4/1984) bądź odwołać się 
do jednej z wielu powstałych ostat- 
nio w RFN analiz kina Ill Rzeszy. 

Należy więc ufać, że „Film na 
świecie" powróci jeszcze do tej 
problematyki. 

ANDRZEJ 


GWÓŻDŹ 


„Film na świecie” 1983, nr 298-299; 
1984, nr 301-302, 1985, nr 316-317. 
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„Duże kłopoty w chińskiej dzielnicy" 


Awangardowy 
znaczy 
niezależny 


Międzydyscyplinama wystawa zatytułowa- 
na „A x Paryż”, której otwarcie nastąpiło w 
Warszawie 15 października, ukazuje osiąg- 
nięcia francuskiej sztuki XX wieku. Jej organi- 
załorami są: Muzeum Sztuki Współczesnej — 
Centrum Georgesa Pompidou w Paryżu i 
Centralne Biuro Wystaw Artystycznych — Ga- 
leria „Zachęta” w Warszawie. Również Filmo- 
teka Polska ma w tym wydarzeniu swój udział 
przygotowując przy współpracy Cinómathe- 
que Francaise przegląd francuskiej awangar- 
dy filmowej lat 1923-1985. Francja to przecież 
kraj, w którym tkwią korzenie ruchu awangar- 
dowego i w którym awangarda stanowiła i 
stanowi ciekawą i bardzo różnorodną forma- 
cję. 

Obok włoskich malarzy-futurystów, takich 
jak Bruno Corra i Arnaldo Ginna. malarzy nie- 
mieckich Hansa Richtera, Vikinga Eggelinga i 
Waltera Ruttmanna, z filmem eksperymento- 
wał w latach 1912-1914 francuski malarz Le- 
opold Survage. Jego dziełem jest film zatytu- 
łowany „Barwny rytm”, w którym ujawniły się 
tendencje do dynamizacji malarstwa i wizua- 
lizacji muzyki. 

Dadaizm, surrealizm, „czyste kino”, film 
d'art, symfonie wizualne, awangarda eks- 


Fot. Cinć Revue 


presjonistyczna,  letryzm. _ „underground” 
nowa awangarda lat 60-tych. a z tendencji 
współczesnych barwne rytmy, studia ciał, au- 
toportrety, dzienniki filmowe — oto hasta ilu- 
strujące historyczny rozwój awangardy tran. 
cuskiej i jej wielonurtowość. W przeglądzie 
obok klasycznych filmów ruchu awangardo- 
wego. takich jak „Balet mechaniczny” Fer- 
nanda Lógera, „Pies andaluzyjski” Luisa Bu- 
ńuela i Salvadora Dali, „Muszelka i pastor” 
Germaine Dulac czy „Paryż śpi” Renć Claira, 
znajdują się filmy zupełnie u nas nieznane, 
będące interesującymi osiągnięciami we 
współczesnych poszukiwaniach  artystycz- 
nych. 

Przede wszystkim są to filmy dwóch poe- 
tów-letrystów: Isidore Isou („Traktat o pianie i 
wieczności”, 1951) i Maurice Lemaitra („Czy 
zaczął się już film?”, 1951). należące do nurtu 
koniestacyjnego. Underground reprezentuje 
Pierre Clementi (aktor znany u nas min. z fil- 
mów „Piękność dnia” Luisa Buńuela i „Ben- 
jamin, czyli pamiętnik cnotliwego młodzień- 
ca” Michela Devilie) filmem „Wiza cenzury nr 
X" (1967). Poszukiwania zapoczątkowane w 
latach Wielkiej Awangardy, wyrosłe ze sztuk 
plastycznych i muzyki, a kontynuowane w la- 
tach 70-tych i 80-tych, obrazują filmy takich 
twórców, jak Claudine Eizykman, Guy Fih- 
man, Jean-Michel Bouhours, Yann Beauvais, 
Pascal Auger. Ogółem w programie znajdzie 
się około 100filmów, z których najkrótszy trwa 
18 sekund, a najdłuższy 180 minut. Pierwsza 
część przeglądu, jak już informowaliśmy, od- 
była się w dniach 16-25 pażdziernika. Druga, 
obejmująca filmy z lat 1962-85, trwać będzie 
od 5 do 16 stycznia 1987 roku 


KURT RUSSELL: jakieś kłopoty i trzeba go z nich wyciągać. W trak- trz 
a cie zdjęć myślałem o Johnie Waynie, o wizerunku do! 
PORĄ BP jaki stworzył w swoich filmach. To były dobre fi- mi 
my. bo wszelkie nonsensy pokrywało jego po- Str 
smieszność O W 
1 YA © Ale John Carpenter, u którego wystąpił CZ 
1 cudowność pan już kilkakrotnie, nie przyzwyczali jakoś wi- zc 
downi do ironii I humoru. Pana kreacje też były T'S 
zresztą tego pozbawione... 

prz lpoz Zzejdy jwzerea bek) — Wtymfilmie postacie nie mają związku zrze- dz 
(2 paka którego Byt wielbicie- czywistością, przypominają natomiast bohaterów _ to' 

pok Peso tola! tystącii po jaz płorwszy,_- KODNIGÓW, Inaczaj zacz miała się: w filmach 
a tkronić W ó64 1903 M modna rec... ;Pzybysz” | „Ucieczka z Nowego Jorku”. Świat o! 
e drametyczne w Bimech „Slwood” (u boku Komiksu nie jest mi Odo. choćby dlatego, że by 
- mam siedmioletniego syna. Po raz pierwszy Pa- gr 
Meryl Streep) I „Swing Shift" (jako partner Gol- gr 
die Hawn), pozostał także Johnowi SE Kurt Russell Fot. Cinć Rewe  rzi 
w jego filmach „Przybysz” hing) I „Duże kc 
kłopoty w chińskiej dzielnicy” (Big Trouble In i 
Littie China). Oto fragmenty rozmowy z „Cinó > 

Revue”. 

© Jakiego typu bohatera gra pan w „Chiń- n 
skiej dzielnicy”? 

— Z pewnością przypomina Harrisona Forda z w 
„Zagubionej arki”: ten sam szybki rytm i humory- lu 
Styczne podejście. Z tym, że mój bohaler jest ry 
znacznie bardziej niezręczny i gdyby nie szczęś- a 
liwy przypadek, że towarzyszy mu kloś, kto myśli n 
za dwóch, z pewnością utonąłby w bagnie China- n 
town. Jest to opowieść o dwóch kumplach trochę n 

t 


w stylu Sundance Kida i Butcha Cassidy, ale role 
zostały zmienione, ten silniejszy ciągle wpada w 


Fot. Cinó Revue 


Fakty 


Sofia Loren (na zdjęciu wyżej) od dawna już nie 
wystąpiła w znaczącym filmie ale i nie utraciła 
popularności. Obecnie gra rolę matki ratującej 
swego syna przed narkomanią w filmie telewizyj- 
nym „Odwaga” (amerykańska sieć CBS). Aktorka 


rzyńska może pomóc, że można wyzwolić dziec- 
ko z piekła narkomanii 


* 


powiedziała: Chcę udowodnić, że miłość macie- 


Już ponad dwadzieścia lat Giuliano Gemma 
jest w czołówce gwiazd kina włoskiego. Zdobył 
rozgłos w widowisku „Przybycie Tytanów”, kie- 
dy modne były filmy z kulturystami w kostiu- 
mach ze starożytnego Rzymu. W okresie spa- 
ghettl-westernu szalał na koniu z pistoletem w 


Westernowy 
Giuliano Gen 


W Babelsbergu w NRD realizowane były zdjęcia 
do filmu w koprodukcji NRD i Austrii o życiu Jana 
Straussa. Austriacki reżyser Franz Antal pragnie 
pokazać nie tylko triumfy, ale też obawy, kłopoty i 
depresje artysty. Muzyka z operetek „Zemsta nie- 
toperza”, „Baron cygański”, „Noc w Wenecji” a 
także walc „Nad pięknym, modrym Dunajem” i 
„Marsz Radeizkiego” stanowić będą dźwiękowe 
tto filmu. W międzynarodowej obsadzie aktorskiej 
wystąpią min. Szwajcar Oliver Tobias w roli tytu- 
towej i Amerykanka, córka światowej stawy pio- 
senkarza Binga Crosby — Mary, jako trzecia żona 
Straussa. Partnerkami Tobiasa w rolach pierwszej 
i drugiej żony będą Karin Dor z RFN i Audrey 
Landers z USA. Matthieu Carńóre wystąpi w roli 
brata Straussa, Edwarda. W dalszych rolach zo- 
baczymy min. Rolfa Hoppe, Marijam Agischewą i 
Dorit Gabler z NRD. Zsa-Zsa Gabor, Dagmar Kol- 
ier. Hugha Fuichera i Michaela Marshalla. 


* 
Gregory Peck wystąpi w roli prezydenta USA w 
filmie „Amazing Grace and Chuck" reżyserowa- 
nym przez Mike Newella. W filmie gra także Jamie 
Lee Curtis. 


trzę na swego bonatera nie oczyma człowieka 
dorostego, ale dziecka. Osobiście jestem pesy- 
mistą, ale dzięki swemu synowi zacząłem do- 
-  strzegać śmieszność i cudowność w tym, co 

mnie otacza. Oczywiście, starzeję się. Przekro- 
ł _ czyłem właśnie czterdziestkę. Jeśli więc mam 
- zrobić coś zupełnie innego, to właśnie teraz albo 
7 nigdy. 


© Zaczynał pan karierę jako cudowne 
dziecko w filmach Disneya. Jak to się zdarzy- 
ło? 

—_Najbanalniej w świecie. Cale życie marzytem 
0 tym, żeby zostać czempionem base-ballu. Kino 
było dla mnie tylko możliwością zarobienia paru 
groszy. Mol koledzy roznosili rano gazety i mleko, 
mnie zatrudniono w studiu — ale to było w gruncie 
rzeczy to samo. Disney zapewnił mi jednak zna- 


— Tak, ale bytem nieśmiałym dzieckiem i kiedy 
pytał mnie. czy jakiś film mi się podoba, zawsze 
odpowiadałem twierdząco. Dopiero kiedy miałem 
11 lat zdobyłem się na coś więcej i jestem z tego 
bardzo dumny: doradzilem włączenie sekwencji 
1ysunkowej do filmu, który właśnie realizowano 
Ten film nazywał się „Mary Poppins”. 

©_Czy to prawda, że znacznie bardziej za- 
wierza pan instynktowi niż rzemiostu? 

— Nigdy nie chodziłem do żadnej szkoły aktor- 
skiej. Nie uważam, żeby potrzebna była specjalna 
wiedza dla wypowiedzenia paru aktorskich kwes- 


ti. Moją motywacją nie jest sztuka aktorska lecz 
Przyjemność grania. 


© Nie ma więc pan żadnych wzorów? 
— Uważam, że największym aktorem jest Mar- 


komitą szkołę rzemiosła, która potem bardzo się 


lon Brando. On jest jedyny, nie dorównują mu 
przydała. W studiu było wielu wybitnych protesjo- 


nawet najlepsi — Newman czy Pacino, Redlord 


czy Robert De Niro. Wiem, że w „Supermanie' 
stów. czytat Swój tekst, ale to nieważne: potrafi grać 
„e A pańskie stosunki z samym Waltem Dis- czytając, zawsze godny jest oglądania 
neyem? 


© Ma pan podwójne doświadczenie — w ki- 
nie I w telewizji. Co pan wybiera? 

x Kino. Z telewizji wyniostem przykre wspom- 
nienia: aktor staje się prawdziwym niewolnikiem 
stereotypowych ról i popada w infantylizm. Nie 
odpowiadało mi także nadmierne zainteresowa- 
nie moim życiem prywatnym. Kiedy Carpenter za. 
proponował mi rolę Elvisa w filmie przeznaczo. 
nym dla telewizji, zgodziłem się tylko dlatego, że 
była to ciekawa osobowość, rola dająca wiele 
możliwości 


—_ Odnosił się do mnie z wielką uwagą, jak do 
własnego dziecka. Grywat ze mną w ping-ponga i 
lubił pokazywać kolejne stadia realizacji filmów 
rysunkowych. Przypominał mi dziadka, wynalaz: 
cę. Po jego śmierci w roku 1966 zamieniono gabi. 
net Disneya w rodzaj sanktuarium. Ze wzrusze- 
niem przekonałem się, że ostatnie słowa jakie 
napisał w papierach, które znajdują się na biurku, 
lo było moje imię i nazwisko. 


© Rozmawiai z panem o filmach? 


€lo Teszariego. W wywiadzie dla „Cinó Revue" 
mówi: 

— Nie, to nie będzie western alritałiana. To ek- 
ranizacja popularnego komiksu, o której dawno 
już myśleliśmy. Komiks pochodzi z roku 1948, 
prawa do niego mamy już od dziesięciu lat 
Wreszcie nadszedł odpowiedni moment. 

© Jest pan wiemy reżyserowi, który nie- 
gdyś pana wylansowai. Co ma pan wspólnego 
z Duccio Tessarim? 

-Z pewnością podobny stosunek do zawodu 
i to samo poczucie humoru. A ponadto uważam 
przyjaźń za sprawę najważniejszą w życiu. Przy- 
jaźni nigdy się nie zdradza. Nie zapomnę tego, co 
zawdzięczam Tessariemu 

© Zaczynał pan jednak w „Ben Hurze”... 

— Byłem wówczas kaskaderem, jednym z se- 
tek zatrudnionych w Cinecitta. Dobrze zarabiatem, 
nie myślałem o aktorstwie. Ale Duccio Tessari 
poszukiwał atlety do swoich „Tytanów”. To był 
rok 1961. Od tej pory pracuję bez przerwy. 

© Jak pan tłumaczy obecny kryzys kina 
włoskiego? 

— Upadkiem prołesjonalizmu. Mamy dziś wielu 
scenarzystów, ale również zbyt wielu scenarzy- 
stów, którzy sami kręcą filmy. Za mało jest praw- 
dziwych reżyserów. Wszyscy improwizują na 
Chybcika. Włochy mają świetnych aktorów nie 


znanych jednak za granicą. Nasze kino jest zbyt 
lokalne. 


nma 


ręku, Kiedy nastały czasy filmu policyjnego 
włożył — jak wymagała moda — płaszcz I kape- 
lusz. Ale oglądaliśmy go także w zupełnie innej 
roli w pięknym filmie „Pustynia Tatarów". Giu- 
llano Gemma zagra tytułowego bohatera w ko- 
miksowym filmie „Tex I władca otchłani" Due- 


Fot. Cin Revue 


Isabella Rossellini 


— W epoce, gdy rodził Się włoski western nie 
byłem dość znany, żeby w tym amerykańskim 
gatunku występować pod włoskim nazwiskiem. 
Namówii mnie Tessar, kiedy zaczynaliśmy kręcić 
„Pistolet dla Ringa" (1965). 


©_ Graf pan także w „Lamparcie” Viscontie- 
go. Jakie ma pan wspomnienia? 


Seks, dziwaczne erotyczne trójkąty, sado- 
masochizm. W najnowszym filmie Davida 
Lyncha, wyprodukowanym przez Dino De 
Laurentiisa, piękna Isabella Rossellini, córka 


— Visconti to z pewnością jeden z najniezwy- 
klejszych ludzi i twórców, jakich kiedykolwiek 
spotkałem. Grać pod jego kierunkiem wiele zna- 


!ngrid Bergman i znakomitego włoskiego re- 
żysera Roberto Rosselliniego („Rzym, miasto 
Otwarte"), niegdyś dziewczyna o czystej twa- 


rzy, a potem znana modelka (jej zdjęcia zdo- 
biły oktadki „Vogue”), gra główną rolę kobie- 
ca. Film Lyncha „Blue velvet", ocierający się 
9 pornografię, nie został dopuszczony do ofi. 
cjalnego konkursu tegorocznego festiwalu w 


czyło. Miałem tylko niewielką rolę, niektóre moje 
sceny wypadły w montażu, a jednak pozostałem 
na planie 40 dni po to, żeby obserwować. 

© Czy pańskie dwie córki, dzisiaj w wieku 
16 1 17 lat, myślą o aktorstwie? 

— Nie sądzę. Jak dotychczas nie wykazały żad- 
nego zainteresowania w tym kierunku, a ja z pew- 
nością nie będą namawiał. 

©_ Ostatnio rzadziej pojawia się pan na ek- 
ranie... 

— Wybieram. Zgodziłem się na rolę Texa po- 
nieważ to Duccio Tessańi, a także dlatego, że to 
westem fantastyczny i humorystyczny. Szkoda, 
że mamy dość ograniczony budżet. Gram rów- 
nież w telewizyjnym filmie o wyścigach samocho- 
dowych, który jest współprodukcją włosko-fran- 
cusko-austriacką. Nie odmawiam też udziału w 
filmach początkujących reżyserów, żeby pomóc 
w ich wylansowaniu. 

© Nie myśli pan o teatrze? 

— Ależ teatr we Włoszech praktycznie nie ist- 
nieje! Gdybym miał jakiś wybór, wolałbym scenę 
muzyczną. 


Kyte MecLachian | tsabelia Rossellini 


Isabella i skandal 


Wenecji. Dyrektor festiwalu, Gian Luigi Rondi 
tłumaczył tę decyzję następująco: — Nie mam 
zwyczaju wyjaśniać wyborów dokonywanych 
przez festiwal. W tym jednak wypadku muszę 
stwierdzić, że powodem odrzucenia filmu 
było to, że jest produktem wyłącznie komer- 
cjalnym, pozbawionym jakichkolwiek wartoś. 
ci kulturalnych. Rondi, który zna isabelię od 
dzieciństwa, wyraził nadzieję, że w przyszłoś- 
Ci grać będzie role podobne do tych, w jakich 
występowała jej matka, role, jakie aktorom 
oliarowywał jako reżyser jej ojciec. 


Fot. Epoca 
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„Wielka generacja”, reż. Ferenc Andrós 


s awa 


lata 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z WĘGIER 


etnie Kursy Filmowe w Egerze 
można od biedy porównywać 
z naszym Lubuskim Latem Fil- 
mowym w Łagowie. Różnica w 
tym, że Węgrzy nie ograniczają się tylko 
do twórczości fabularnej — w niewiel- 
kich dawkach prezentują filmy doku- 
mentalne i animowane. Obie imprezy 


„Wiertacz ścian”, reż. Gyórgy Szomjas 


mają zbliżony wiek, Łagów odbywał się 
w tym roku po raz piętnasty, Eger po 
raz trzynasty. Odmienności ujawniają 
dwie formuły popularyzowania filmu i 
kultury filmowej. Polską nazwałbym 
szkołą nienasyconego apetytu; organi- 
zatorzy stają na głowie, aby wypełnić 
program od rana do późnej nocy pro- 


4, 


sę BY ZCZĄ 


jekcjami, dyskusjami i wykładami, nie 
dopuszczą do choćby godzinnej luki w 
programie. W efekcie tylko niewielka 
część uczestników imprez wytrzymuje 
takie natężenie projekcji i spotkań, sale 
świecą pustkami, wszak .pojemność 
percepcyjna najbardziej zajadłego ki- 
nomana ma też swoje granice 


Letnie Kursy w Egerze są imprezą 
skromną, odbywają się — bez 
spektakularnych gestów w postaci kon- 
kursów i nagród. Uczestniczą w nich 
ludzie autentycznie zainteresowani wę- 
gierskim filmem i węgierską kulturą — z 
kraju i zagranicy. W tym roku przyjecha- 
ło prawie 100 osób z 14 krajów europej- 
skich. Część przybyła na zaproszenie 
węgierskich instytucji kulturalnych, 
część na własny koszi. Byli wśród nich 
nauczyciele, pracownicy naukowi, stu- 
denci, działacze klubowi. 


Program przeglądu jest tak skompo- 
nowany, aby przedstawić najciekawsze 
zjawiska współczesnego kina węgier- 
skiego, które mimo pewnych oznak 
kryzysu trzyma się jeszcze dość moc- 
no. Pierwszą, zasadniczą część stanowi 
retrospektywa twórczości któregoś z 
najwybitniejszych reżyserów. W ubieg- 
tym roku był to przegląd filmów istvana 
Szabo, w tym roku Marty Mószóros. 

Tego lata w Egerze nie zabrakło licz- 
nych polskich akcentów. I tak Geza, bo- 
hater ciekawego filmu Gyórgy Szomia- 
sa „Wiertacz Ścian”, ogląda na ekranie, 
zapewne kina filmów archiwalnych, 
„Popiół i diament”, chłonie słynną, cy- 
łowaną w wielu antologiach scenę, w 
której Maciek na tle wierzb i przydroż- 
nej kaplicy zabija dwóch PPR-owców. 


Tę scenę naśladuje potem z 
charakterystycznym dla Zbigniewa Cy- 
bulskiego przegięciem głowy, tyle że z 
wiertarką w ręku zamiast pistoletu. Wie- 
lu reżyserów, którzy odwiedzili letnie 
kursy, powoływało się na wpływ, jaki 
wywarły na nich filmy „szkoły pol- 
skiej”. 


wystawie fotografii Magdy 
Miller, poświęconej Marcie 
a Mószaros i bohaterom jej fil- 
mów, eksponowano 15 
zdjęć Jana Nowickiego, w tym sześć 
wspaniałych portretów. Również retro- 
spektywa dorobku tej reżyserki pozwo- 
liła uświadomić publiczności niezaprze- 
czalny takt: jak bardzo zmieniał się pod 
wpływem spotkania z polskim aktorem 
dotychczas jednorodny, a niemalże ko- 
styczny charakter filmów Meszaros. 
Marta Mószóros jako jedna z pierw- 
szych zajęła się tematyką kobiecą, na 
długo przed pojawieniem się fali kina 
feministycznego. Ukazywała sytuacje 
najtrudniejsze, najmniej efektowne na 
ekranie a przecież tak charakterystycz- 
ne dla zmian zachodzących w społe- 
czeństwach socjalistycznych. Najpierw 
były to dokumenty o włókniarkach i 
dziewczynach mieszkających w hote- 
lach robotniczych, potem filmy fabular- 
ne ukazujące te same miejsca i te same 
bohaterki. W takich filmach jak „Dziew- 
czyna” (1968), „Swobodny oddech" 
(1973), „Adopcja” (1975) Mószóros sta- 
wia swoje bohaterki w sytuacji ekstre- 
malnej, muszą pokonać egzystencjalną 
samotność. Bohaterka pierwszego fil- 
mu szuka swoich rodziców, którzy od- 
dali ją do domu dziecka. Erzsi ma kilku 
adoratorów, nawet kochanka, skłonne- 
go do małżeństwa, ale nie potrafi prze- 
łamać uczucia samotności i wyobcowa- 
nia. W „Adopcji” Meszaros doprowa- 
dza sytuację do skrajności: bohaterka 
decyduje się założyć rodzinę bez męż- 
czyzny, biorąc na wychowanie sieroce 
dziecko. 

Począwszy jednak od zrealizowane- 
go w 1976 roku filmu „Dziewięć miesię- 
cy” ten jednorodny Świat kobiet usiłują- 
cych wyzwolić się spod dominacji męż- 
czyzn zostaje zakłócony pojawieniem 
się właśnie mężczyzny, fizycznie i za- 
wodowo atrakcyjnego, ale w gruncie 
rzeczy od kobiety słabszego, psychicz- 
nie i moralnie bardziej jeszcze zagubio- 
nego. W następnych filmach, zwłaszcza 
tych realizowanych we współprodukcji 
z kinematograliami zagranicznymi, w 
tym również z polską („Po drodze”), po- 
wraca w nowym wymiarze motyw walki 
płci, słabe są kobiety, zwłaszcza ze śro- 
dowisk inteligenckich, ale jeszcze słab- 
si są mężczyźni. W Janie Nowickim re- 
żyserka znalazła idealnego wykonawcę 
swych twórczych zamierzeń. 

„Jestem Węgierką, która przez 18 lat 
żyła wśród Słowian — powiedziała Marta 
Meszaros na spotkaniu w Egerze — a 
teraz jestem związana z jednym z naj- 
wybitniejszych polskich aktorów". Jako 
dziecko wyjechała w drugiej połowie lat 
trzydziestych do Związku Radzieckie- 
go, z matką i ojcem, znanym rzeżbia- 
rzem Laszlo Mószórosem, artystą o ko- 
munistycznych przekonaniach. Wróciła 
na Węgry dopiero po wojnie, już bez 
rodziców, żeby po kilku latach znów po- 
jechać do Moskwy na studia filmowe. 
Ta dwukulturowość wzbogaciła jej spo- 
sób widzenia świata, jej wrażliwość. 
Jest bardziej otwarta na zjawiska wy- 
stępujące w innych społeczeństwach. 
„Dziennikiem dla moich dzieci” wkro- 
czyła w nowy etap twórczości, nowy 
etap poszukiwania własnej tożsamości 
i odkrywania doświadczeń swojego po- 
kolenia. Teraz zamierza pokazać dalsze 
losy Juli i jej przyjaciół, dziewczyna w 
połowie lat pięćdziesiątych jedzie na 
studia reżyserskie do Moskwy. Na taki 
oczywisty powrót do własnej biografii 
może pozwolić sobie, bez kokieteryjnej 
skromności, tylko artysta o takim do- 
robku i takiej skali dramatycznych do- 
świadczeń. 

Livia Gyarmathy pokazała swój naj- 


nowszy, nagrodzony w Karlowych Wa- 
rach film „Ślepy przypadek”. Jestto po- 
głębione studium charakterów kilku lu- 
dzi, wzbogacone głęboką refleksją na 
temat zawodności losu, który może być 
przekreślony przez niepohamowany, 
choć. właściwie przypadkowy wybuch 
agresji. Oto jeden uczćiwy i prawy czło- 
wiek staje się sprawcą śmierci drugie- 


lakże pokaz filmu „Wielka generacja” 
Ferenca Andrósa. Autor dokonuje tu 
rozrachunku z pokoleniem czterdzie- 
stolatków, pokoleniem jakoby najbar- 
dziej prężnym i otoczonym mitologią 
wielkich możliwości. I w kraju i za grani- 
cą konkluzja jest taka: w Stanach Zjed- 
noczonych można zostać milionerem, 
ale w kraju można pozostać Węgrem. 
Ten ważny film zasługuje na szersze, 


oddzielne omówienie. 

także społecznych, psycholo- 
gicznych i politycznych wreszcie. Jest 
doceniane w świecie, ma też swoją 
trudną do określenia ilościowo ale na 
pewno elitarną publiczność złożoną z 
ludzi akceptujących kierunki jego dzia- 
łania i jego zamierzeń. Ale we własnym 
kraju kino to — choć problemom kraju 
bardzo bliskie — nie może nawiązać 
kontaktu z szeroką widownią. | o to 
właśnie w Egerze została oskarżona 
węgierska krytyka. Okazuje się, iż wę- 
gierskie filmy, zwłaszcza te wybitne, 
miały lepszą prasę i uważniejszych in- 
terprelatorów za granicą niż w kraju. 
Krytyka tutejsza nie nadążała podobno 
za wybitnymi twórcami, nie potrafiła do- 
cenić nowatorskiego i uniwersalnego 
charakteru dziet Miklósa Jancsó, Istva- 
na Szabo, Marty Mószaros, Ferenca 
Kósy, Zoltana Huszarika, całej genera- 
cji Studia im. Beli Balazsa. Nic dziwne- 
90. iż twórcy ci — hołubieni na między- 
"narodowych festiwalach, byli i właści- 
wie nadal są jeśli nie wrogo, to przynaj- 
mniej niechętnie nastawieni do rodzi- 
mych recenzentów, którzy nie potrafią 
zbudować pomostu pomiędzy ich dzie- 
tem a tego dzieła adresatem. A może 
jest inaczej, może to właśnie artyści 
działają w izolacji, w kręgu własnych 
zainteresowań, które nie są zgodne z 
zainteresowaniami węgierskiej publicz- 
ności? Coś się przecież zmienia i w ki- 
nie światowym, i przede wszystkim 
wśród odbiorców, stawiających kinu 
swoje konkretne wymagania. 


BOGDAN 
ZAGROBA 


ino węgierskie ma swoją spe- 
Cylikę, swój wyraz, charakter — 


„Sukcesja”, reż. Mórta Mószóros 


go. Bardzo ciekawym wydarzeniem byt 


żyć mój osobisty kryzys, ponieważ 
dwukrotnie śmierć musiała mi zajrzeć w 
oczy, zanim zrozumiałem jak wiele 
wspólnego ma ten bokser ze mną. Za- 
danie Jake'a La Motty polegało na tym, 
aby wejść na niewielkie podium ogro- 
dzone linami, zwane ringiem. I żeby bić 
stojącego naprzeciwko faceta. To był 
jego zawód. Potem wracał do domu. 
Nie było różnicy między ringiem, kuch- 
nią, sypialnią. Zrozumiałem, że bójki są 
wszędzie w życiu, że to najważniejsze 
wcale nie polega na tym, aby wiedzieć, 
kto wygrywa i kto. przegrywa, ale na 
tym, aby mieć ochotę nadal się bić. 

©_Czy trudno jest być chrześcija- 
ninem? 

— O tak, szczególnie w ciągu ostat- 
nich dwóch tysięcy lat. O tym właśnie 
mówiły „Nędzne ulice” i to będzie bez 
wątpienia tematem kolejnego filmu... 
Święci mnie fascynują 

© A który najbardziej? 

— Święty Franciszek z Asyżu. Powró- 
Cił z wypraw krzyżowych. Widział to, co 
my dzisiaj widzimy. Wojnę, muzutma- 
nów walczących z chrześcijanami... A 
jednak po powrocie miał w sobie Spo- 
kój. Każdego ranka dostrzegam jak 
bardzo daleko mi do świętości. 

©_Chciatby pan zrobić film o świę- 
tym Franciszku? 

— Tak, ale był już film Zetirellego, a 
także Michaela Curtiza, w hollywoodz- 
kim, raczej komicznym stylu... Mógłbym 
rywalizować z tymi dwoma filmami, ale 
trudniej by było rywalizować z filmem o 
świętym Franciszku, zrealizowanym 
przez Rosselliniego. 

© Przeszkodzono panu w realiza- 
cji „Kuszenia Chrystusa". 

— To był wielki zawód, straszliwe roz- 
czarowanie. Wszystko było już przygo: 
towane, w Izraelu zbudowano dekora- 
cje, uszyto kostiumy, zrobiono peruki. 
Ci, którzy zabronili realizacji nie czytali 
ani książki Kazantzakisa ani scenariu- 
sza. Słuchali tylko plotek i oszczerstw, 
że przedstawię Jezusa jako homosek- 
sualistę, zakochanego w Judaszu, a 
potem żeniącego się i mającego dzieci. 
To wszystko nieprawda Chciałem tylko 
pokazać, że Jezus był wystawiony na 
podobne pokusy. A czyż nie są one 
właśnie najpiękniejsze, czyż nie dają 
Chrystusowi prawdziwie ludzkiego wy- 
miaru? 

© Nikt panu nie pomógł? 

— Nie, nie miałem sprzymierzeńców, 
wszyscy nas opuścili. Nie chcieliśmy 
szokować, pragnęliśmy, aby nasz film 
niósł pocieszenie. Byłby to mój pierw. 
Szy film z happy-endem. Ale dyskusje z 
ludźmi tak przywiązanymi do Biblii, tak 
niewzruszonymi w swoich dogmatach, 
są zupełnie niemożliwe. Zadawatem tyl- 
ko jedno pytanie: „Skoro w niczym nie 
naruszam waszej wiary, czy pozwolicie 
mi wyrazić moją własną". Odpowiedź 
brzmiała: nie. 


Reży: 


ŚWIĘCI 
MNIE FASCYNUJĄ 


Z Martinem Scorsese, znanym reżyserem amerykańskim roz- 
mawiata Daniele Heymann z „Le Monde". 


© Dlaczego w Chicago, a nie w 
Nowym Jorku nakręcił pa: 
ciąg" „Bilardzisty” Kolor pienię- 
dzy”, film, którego akcja toczy się w 
środowisku zawodowych graczy w bi- 
lard? 
— Ponieważ w Chicago miałem ko- 
rzystniejsze warunki materialne, a 
mieliśmy mało pieniędzy. Budżet wyno- 
sił 14 milionów dolarów, z tego na samą 
realizację — tylko 6 milionów. Już przed 
pierwszym „klapsem” wydaliśmy 8 mi- 
lionów, bo film oparty jest na nowym 
materiale _ literackim, — inspirowanym 
przez dawny film, bo wreszcie najpierw 
była książka a potem scenariusz. A 
poza tym „Bilardzista” należał do in- 
nych wytwórni (Fox, Columbia) i trzeba 
było od nich odkupić prawa autorskie. 
© Paul Newman po dziewiętnastu 
latach odnajduje znów swego bohate- 
ra z „Bilardzisty”. Czy to nie wzrusza. 
jące jak razem się zestarzeli? 
— To też było dla mnie pasjonujące. 
Wyznam jednak pani, że byłem bardzo 
niespokojny z powodu pomysłu nakrę- 
cenia filmu z Newmanem. Widziałem go 
na ekranie, kiedy miałem 12 lat Nie 
wiedziałem, jak się do niego zwracać, 
czy ośmielę się powiedzieć: „Zrób to, 
nie rób tego”. Długo prowadziliśmy 
próby, tylko we dwójkę, aby już na pla- 
nie_nie było nieporozumień. Newman 
mimo 61 lat jest bardzo przystojny. Pro- 
szę sobie wyobrazić, że nadal bierze 
udział w wyścigach samochodowych. 
Dlaczego więc nie miałby grać w bi- 
lard? Zresztą w filmie nie gra. Gra jego 
Syn. Wspaniale. A on bierze chłopaka 
pod swoje skrzydła i deprawuje go. 
Odwarza człowieka straszliwie antypa- 
tycznego, przerażającego. Trzeba mieć 
wiele pewności siebie, aby przyjąć rolę 
podobnego tajdaka.. Na końcu film 
przemienia się w analizę wzajemnych 
stosunków ojciec-syn, konflikt, który 
mnie interesuje. 
© Walka dobra ze złem? 
— Jeżeli tak pani chce. 


© Paul Newman jest gwiazdorem. 
Także i Robert De Niro, ale jest pan z 


Martin Scorsese 


nim w bardziej poufałych stosun- 
kach. 


— Nigdy mnie nie onieśmielał, ponie- 
waż obaj byliśmy młodzi w czasach 
„Nędznych ulic”, staliśmy na tym sa- 
mym stopniu, gotowi wskoczyć wyżej 
na schody, wyładować naszą energię i 
entuzjazm. 

© We „Wściekłym byku” potrakto- 
wai go pan wręcz z sadyzmem, kazał 
mu pan utyć. 

— To był jego pomyst. Zresztą po- 
myst czysto techniczny. De Niro dał mi 
w 1974 roku książkę o Jake'u La Motta, 
zanim jeszcze zaczęliśmy kręcić „New 
York, New York". Nigdy w życiu nie 
oglądałem meczu bokserskiego, ale 
Bobby był uparty. Mówił: „La Motta to 
wspaniały facet, który sam się niszczy, 
potem odzyskuje siły i znów się nisz- 
czy. Będę mógł pokazać jego przemia- 
ny, gdy bardzo utyję”. W sześć lat póź- 
niej pytał: „Czy ja to zniosę?”. Zniósł. 

© Dlaczego tak wiele czasu zajęła 
panu realizacja tego projektu? 

— Ponieważ musiałem przezwycię- 
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Paul Newman i Helen Shaver w „Kolorze pieniędzy” Fot. fe/FW 
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Z Valerie Hobson (druga z lewej) w filmie „Szlachectwo zobowiązuje” w rolach księcia, 
bankiera, admirała, generała, lady Agaty I pastora 
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Z Yvonne De Carlo w 


Fot. Frankturter Allgemeine Magazin 


Z albumu 

Młoda widownia zna go tylko jako rycerza jedi Obi-Wan-Kenobi 
z cyklu „Gwiezdnych wojen”. Ale sir Alec Guinness to jeden z 
najwybitniejszych aktorów brytyjskich, którego liczne kreacje 


weszły na trwałe do dziejów powojennego kina. Za Michaelem 
Freitagiem z „Frankfurter Allgemeine Magazin” przedstawiamy 


jego sylwetkę. 


Brytyjczyk 
nie taki 


typowy 


ir Alec Guinness nie ma nic 
wspólnego ze słynnym browa- 
rem Guinnessa. Nie odziedzi- 
czył żadnego majątku, nie 
przyszedł na świat ze srebrną łyżką w 
ustach, nie miał pretensji do goszcze- 
nia na plotkarskich kolumnach angiel- 
skich gazet. Jego miejsce w świecie 
teatru i filmu oraz jego majątek nie były 
podarkiem losu — jedno i drugie zyskał 
dzięki własnym zasługom. Tytuł baro- 
neta otrzymał od swej królowej w Nowy 
Rok 1959. Rok wcześniej zdobył Osca- 
ra. Nosił wiele masek, ale pod żadną 
nie można go pomylić z kimś innym. 
Znaleźć go najłatwiej w Hotelu Con- 
naught, London-Mayfair, Carlos Place. 
Mały zespół edwardiańskich budynków 
z. dziewięćdziesiątych lat ubiegłego 
wieku. Mury z bladoczerwonych cegieł, 
zaś obramowania okien i poziome pasy 
— z jasnego piaskowca. Wejście tworzy 
przybudówka ozdobiona kolumienkami 
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i wielką markizą. Nie można jej jednak 
nazwać portykiem, gdyż wygląda raczej 
jak maty, przeładowany ogród zimowy. 
Najmniejszy z wielkich londyńskich ho- 
teli promieniuje staromodną. fin-de- 
sićclową solidnością. Tu właśnie za- 
mieszkuje sir Alec Guinness, kiedy 
przebywa w Londynie. | oczywiście nie 
wybrał Hotelu Connaught przypadko- 
wo. Rachunek za apartament może o- 
płacić, ponieważ przyjmując rolę mąd- 
rego Obi-Wan Kenobiego w „Gwiezd- 
nych wojnach” zrobił dobry interes. Za 
radą swego agenta zamiast gaży zyskał 
udziały firmy, która wyprodukowała tę 
trylogię SF. 

Wewnątrz Hotel Connaught pogrążo- 
ny jest w mrocznej przytulności, cha- 
rakterystycznej dla wielu wiejskich do- 
mów angielskich. Personel na dobrą 
sprawę nigdy się nie zmienia i zna do- 
kładnie życzenia swych rezydentów. 
Niepożądanych gości trzyma z daleka. 


Jeśli jednak Siedemdziesięciojedno- 
letni sir Alec Przyjmuje kogoś, czyni to 
w atmosferze odprężenia i cichej u- 
Przejmości. W życiu jest znacznie mniej 
charakterystyczny, niż w większości 
swych ról: ma wyraźną skłonność do 
Otyłości i dobrotliwy wyraz twarzy. Jego 
Spojrzenie ledwie zauważalnie szacuje 
gościa, jak gdyby starał się wzbudzić w 
Sobie zainteresowanie przybyłym, nie 
bardzo wierząc, że go nie znudzi. W 
każdym razie można rozmawiać o jego 
pamiętnikach, które stały się już w Ang- 
lii bestsellerem. 

Pisano o Guinnessie, że zawsze u- 
miał „wcielić się w Anglika w iego naj- 
bardziej dyskretnej, nie rzucającej się w 
oczy przeciętności, Anglika, który:kulty- 
wuje swój spleen jako symbol Swobo- 
dy i sposób na psychiczne odpręże- 
nie”. Ta konstatacja tylko z pozoru jest 
słuszna. Sir Alec przytacza role, które 
absolutnie nie pasują -do kliszy: jego 
Fagin w „Oliverze Twiście" Davida Lea- 
na był bardzo teatralny, również w 
„Doktorze Żiwago” był wszystkim, tylko 
nie „typowym” Anglikiem. 


ako szef gangsterów w komedii 
„Jak zabić starszą panią" nie 
cierpi na Sp/een i wcale nie jest 
opanowany. Grał kardynała, ja- 
pońskiego biznesmena, arabskiego 
szejka, a nawet Hitlera; można go było 
oglądać w przebogatym repertuarze 
godnym doskonałego aktora.-W filmie 
„Nasz człowiek w Hawanie" według po- 
„wieści Grahama Greena gra tajnego a- 
genta, który niewart jest nawet tego ni- 
kłego wynagrodzenia jakie otrzymuje i 
dostarcza techniczne rysunki odkurza- 
cza jako plany rakiety. Ujawnia w tej roli 
wyczucie groteski i tragikomedii. Ale 
iego humor nie jest typowo wyspiarski. 
Ten śmiech przeciętnego człowieka, 
który uwiązł w trybach zidiociałej biuro- 
kracji brzmi nie tylko ironicznie. 
Niewiele ról pozostało dlar podtrzy- 
mania stereotypu. Z pewnością „Szia- 
checiwo zobowiązuje”, gdzie gra... o- 
Śmiu członków pewnej szlacheckiej ro- 
dziny obdarzonych różnymi gatunkami 
spleenu, co nie ratuje ich od gwałtow- 
nej śmierci... Są jeszcze tarsy, jak „Męż- 


czyzna, w białym flanelowym ubraniu” 
czy „Raj kapitana”, w tej ostatniej nie 
dowodzi, jak porucznik Guinness w 
czasie wojny łodzią desantową, tylko 
jest kapitanem... mola rozrywkowego. 
Ale oba te filmy zostały zapomniane. 
Specjalny przypadek to „Most na rzece 
Kwai", o którym Guinnes nie rozmawia 
zbyt chętnie. Odrzucił scenariusz, po- 
tem dał się jednak namówić. | akurat za 
tę niekochaną rolę pułkownika Nichol- 
sona otrzymał Oscara: Nicholson jest 
strasznie uparty, możliwe, że zdarzają 
Się tacy Anglicy, mam jednak naczieję, 
że nie są oni typowi. 

Jego gra w filmie „, zlachectwo zo- 
bowiązuje" określana jest jako charak- 
terystyczna. Ale charakterystyczna dla 
czego? Dla „typowych" Anglików i 
Guinnessa jako ich uciełeśnienia, czy 
może charakterystyczna dla jego nie- 
zwykłych zdolności metamorfozy? Sam 

ża, że jest to film rozrywkowy, 


aktor uważ: 
Parodystyczny, nie można w nim nicze- 
go traktować poważnie. Stereotyp zu- 
pełnie nie pasuje, gdy rozważa się role 
teatralne Guinnessa. Jako Hamiet, jako 
Makbet i dopiero ostatnio, na festiwalu 
teatralnym w Chichester, jako król Lir — 
budował historię teatru 

Jest także wirtuozem małych form. 
Gra bez balastu gestów i mimiki, nie. 
znosi przesady. Taki jest również w ży- 
ciu: bezpretensjonalny, naturalny. Bar- 
dzo punktualny, ale nie uważa tego za 
coś specjalnego: Żaden aktor. teatralny 
nie może sobie pozwolić na niepunk- 
tualność. Nienawidzi partactwa i nie- 
chlujstwa, jest raczej pedantyczny. 

Towarzyszy mu podziw, czasem za- 
wiść — jako człowiekowi nie jako artyś- 
cie — ponieważ żyje tak, jak żyje wielu 
zamożnych Anglików, którzy uciekają 
przed podatkami. Większość czasu 
Spędza na wsi, w Hampshire, gdzie ma 
niewielką posiadłość o nazwie Kettle- 
brook Meadows. Jest to miejsce zam- 
knięte dla wizyt profesjonalnych, „aby 
nie przeszkadzać w prywatnej części 
życia jego i jego żony Meruli”. Ożenił 
się z nią w roku 1938, po trzech latach 
znajomości zawartej na deskach Sce- 
nicznych, gdy razem występowali w 


W „Moście na rzece Kwai" 


sztuce „Noe” Obeya. Grała cudownego 
tygrysa, a ja obojętnego wilka. Od ślu- 
bu Merula Guinness nie wystąpiła wię- 
cej w teatrze. W Hampshire małżeńska 
para troszczy się o swoje kozy, psy, 
kwiaty i swój własny spokój. 

Od czasu do czasu Guinness wyjeż- 
dża do stolicy, odwiedza przyjaciół, 
Przyjmuje kolejne role i pracuje nad 
Nimi, wpada do swego klubu. Oczywiś- 
cie ten klub to Garrick — którego czton- 
kami są wszyscy znani brytyjscy akto 
rzy. 

Jest  światowcem. Pewny siebie, 
choć bez ostentacji, mówi rozlużniony, 
trochę pod nosem. Konserwatywny wy- 
gląd zapewne nie określa poglądów 
politycznych, o których nie mówi ani 
Słowa. Chętnie łowi ryby i swemu Syno- 
wi imieniem Matthew w dniu dojścia do 
pełnoletniości ofiarował, oczywiście 
strzelbę od Purdeya w Londynie. Sam 
strzelał bardzo źle, a teraz nie strzela już 
wcale, bo zamiast zabijać bażanty, ranit 
ie tylko. Jeżeli chce się to wszystko u- 
wazać za typowo angielskie, to Guin- 
ness stanowi egzemplarz okazowy. 

Jest koneserem dobrego jedzenia, 
dobrych win i dobrej konwersacji. Natu- 
ralnie zakupy robi u Berry Brothers, naj. 
starszego i najpoważniejszego handla- 
rza win w Londynie, a może nawet na 
świecie. | stale chodzi z przyjaciółmi na 
wszystkie nowe przedstawienia na 
West Endzie, a także do każdej restau- 
racji, która wydaje mu się atrakcyjna. 
Od czasu do czasu gra w ruletkę, ale 
nie tu w Londynie, bo musiałbym zo- 
stać członkiem klubu gry. Woli kiczo- 
wate kasyna francuskie w Deauville 
albo w Monte Carlo. 


W życiu Guinnessa jest więc wyraźny 
1ys hedonistyczny, co należy brać pod 
uwagę. Ale pewne tajemnicze wydarze- 
nia z dziedziny okultyzmu nie pasują do 
stereotypu opanowanego, chłodnego 
Anglika. Mówi o nich bez Skrępowania: 
To zdarzyło się w okresie gdy wiele 
pracowalem. Od kilku lat niczego po- 
dobnego nie zdarzyło mi się już prze- 
żyć. Na przykład smutne spotkanie z 
Jamesem Deanem. Wieczorem 23 


września 1955 roku spotkał Deana, któ- 
"y w zachwycie pokazał mu nowy eg- 
zemplarz Porsche 356 Speedster zawi- 
nięty w celofan i obwiązany wstążkami. 
Guinness zaklinał go, żeby nie używał 
samochodu, bo w ciągu tygodnia straci 
w nim życie. Młody aktor śmiał się pro- 
sząc, żeby nie mówił niedorzeczności. 
W tydzień później już nie Żył. 


zyta chętnie Evelyna Waugha, 

którego uważa za największe- 

9o angielskiego stylistę stule- 

Cia i Grahama Greene'a, któ- 
rego sposób opowiadania jest „bliski 
perfekcji”. Czytuje także Bólla i braci 
Mann. Twierdzi, że nie jest intelektualis- 
tą, ale czyta dużo. 

Kiedy Przygotowuje się do roli, czyta 
wszystko, co zdoła na jej temat znaleźć. 
Nikt nie powinien się dziwić, jeśli pozna 
Guinnessa jako gruntownego znawcę 
historii Wojny Dwóch Róż i czasów ce. 
Sarstwa rzymskiego. Jest dumny, gdy 
udaje mu się odkryć jakiś szczegół, 
który może okazać Się bardzo ważny 
dla ukazania w pełni postaci scenicz- 
nej. Lubi także opowiadać anegdoty ze 
świata teatru. Sporo ich w jego pamięt. 
nikach. Nie chciałem napisać jednej z 
tych biografii aktorskich, które są albo 
złośliwe, albo petne opowieści o tych 
wszystkich, ach!, jakże cudownych ko- 
legach. Ale postanowił być zabawny: 
Być może z lego powodu gdzienie- 
gdzie piszę trochę szyderczo. Ale z 
sympatią o wszystkich, którzy mieli na 
mnie wpływ. Tak opisuje Martitę Hunt, 
osobę wybitnie ważną na jego drodze 
życiowej, kobietę ekstrawagancką. Da- 
wała Guinnessowi lekcje aktorstwa, z 
polecenia Johna Gielguda. Guinness 
wspomina z mieszanymi uczuciami 
Pierwszą rozmowę telefoniczną z Giel- 
9udem: Wyszukałem jego numer i po 
prostu zadzwoniłem. Pracowatem wie- 
y jako tekściarz — zresztą nie najlepszy 
— w pewnej agencji reklamowej. Gdyby 
klokolwiek dzisiaj odważył się zatelefo- 
nować do mnie byłbym bardzo oburzo- 
ny! Gielgud okazat Się przyjazny, ale 
Guinnessem-uczniem nie zaintereso- 
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wany. Marlita weżmie pieniądze, chęt- | jako przykład niedorzecznej zarozumia- 
nie. I nie mylit się. tości, lecz także z cichą zawiścią w obli- 
Musiała być jednak rozczarowana, | czu tak jawnego lekceważenia natręc- 
oczekując „jednego z Guinnessów" i | twa publiczności. 
musząc zadowolić się bladym, zabie- Sam ma w tej dziedzinie przykre do- 
dzonym młodzieńcem, który dyspono- | świadczenia. Kiedyś zamknął się na 
wał tylko chudą sakiewką i nie wiedział | cztery dni w bogatym w tradycje kla- 
| nawet jak przygotować dry Martini. | sztorze Benedyktynów w Subiaco na 
Mimo to nauczyła go tyle, że zdobytnie- | wschód od Rzymu. W latach pięćdzie- 
wielkie stypendium w Fay Compton | siątych miejscowość znana była przede 
Studio. Aż do śmierci pozostała z nim w | wszystkim dlatego, że urodziła się tam 
przyjaźni. Guinness mówi dzisiaj: Nie | Gina Lollobrigida. Pamiętano jednak 
była wielką aktorką, ale umiała mnie | jeszcze o przejściu Guinnessa na kato- 
wspaniale krytykować, była zabawna, | licyzm i kilku fotogratów czekało przed 
była też silną osobowością. Ale jazaw- | klasztorem. Kiedy wyszedł, wywiązał 
sze dostrzegałem jej ekscentryczne, | się następujący dialog: „Czy pan zna 
czasami wręcz złe zachowanie. | zaraz | Ginę Lollobrigidę?" „Poznałem ją prze- 
dodaje: Sądzę, że nawet niewłaściwe | lotnie”. „Kogo pan woli Ginę czy Sofię 
zachowanie można wspominać z sym- | Loren?" „To trudno powiedzieć”. „Która 
patią. z nich ma większe piersi — Gina czy 
Sofia?"... Paparazzi wpłynęli na wyobra- 
ewnego razu, w 1939 roku zo- | żenia Guinnessa o dziennikarzach. Nie 
stał zaproszony do G.B. Sha- | bardzo ich lubi, chociaż uważa reklamę 
wa. Pisarz spóźniał się, ponie- | za konieczność. W swej książce przy- 
waż pisał właśnie zakończe- | wotuje fikcyjną nocną zjawę, aby nie- 
nie swej komedii „Dobry król Karol”. Z | które wspomnienia przytaczać w formie 
pełnym szacunkiem, pod nadzorem | dialogu. Pojawia się ona jako dzienni- 
pani Shaw, goście cierpliwie czekali. | karka — taka, która pisze do kobiecych 
Kiedy Shaw wreszcie się zjawił, bez | czasopism z kobiecego punktu widze- 
przerwy mówił tylko o ukończonej właś- | nia. Jest on zwykle niekorzystny. 
nie sztuce i cytował z niej dowcipy, z To brzmi trochę złośliwie. O tyle 
których sam śmiał się najgłośniej. O | dziwnie, że złośliwość nie należy właś- 
zbliżającej się wojnie nie chciał w ogóle | ciwie do repertuaru Guinnessa. Mówi o 
słyszeć, to były „bajeczki”. Goście zaja- | sobie, że przez całe życie nie zrazit so- 
dali pieczone kurczęta, państwo Shaw | bie ani jednego z przyjaciół. Dwaj z nich 
grzebali w czymś zielonym i popijali do | należą do samej śmietanki brytyjskiego 
tego wodę. Po jedzeniu trzeba było po- | Świata teatralnego: jeden to Tyrone 
dziwiać popiersie pisarza ukazujące go | Guthrie, bodaj najznakomitszy reżyser 
rzekomo z jednej strony jako filozofa, z | tego stulecia na wyspie, drugim jest 
drugiej jako humorystę. Mimo wszystko | John Gielgud. Pod kierunkiem Guthrie- 
Guinness wspomina Shawa dobrze: | go Guinness grał już w 1938 roku w 
Wiedziałem, że poznałem człowieka o | legendarnej inscenizacji „Hamieta” we 
niezaprzeczalnej wielkości. Ale naj- | współczesnych strojach. Na temat Giel- 
większe wrażenie zrobiła na mnie wi- | guda nie przychodzą mu do głowy żad- 
doczna, mimo przygniatającej gadatli- | ne drwinki. Jest przekonany, że to Giel- 
wości i jawnego zarozumialstwa, u- | gud utorował drogę najlepszemu, co 
przejmość wprost z osiemnastego stu- | dziś może zaofiarować Londyn. Giel- 
lecia. Zachowanie Shawa było cudow- | gud jest o dziesięć lat starszy i pracuje 
ną mieszaniną norm, swobody i galan- | równie maniakalnie jak zawsze. 
terii, jaką rzadko się dziś spotyka. 
Przyjacielem, który wprowadził Guin- 
nessa do domu Shawa był Sidney uinness zaś coraz częściej 
Cockerell, były kurator Muzeum Fitzwil- bywa na pogrzebach kole- 
liama w Cambridge, jeden z tych wyso- gów. Ostatnio można go 
ce wykształconych i zdolnych do fero- było zobaczyć podczas re- 
wania ocen koneserów, którzy sami nie | quiem_dla Roberta Gravesa. Nie bez 
są twórczy, ale wysoce ceni się ich jako ECCO e zanikanie starej 
przyjaciół artystów. Guinness wystawia | Anglii. Starego Pruniera już nie Wsad) 
mu w swej książce pomnik. Gockereli | ie90 miejscu jest — znak czasu! — re- 
był starszy o czterdzieści sześć lat i |: Stauracja japońska, zresztą „bardzo do- 
znał jeszcze osobiście Lwa Tołstoja, | Pre”: Uważa, że młodzi aktorzy za szyb- 
którego w 1903 roku odwiedził w Jasnej | KO, uzyskują dziś błogosławieństwo, 
Polanie. Sławny gospodarz zaprowadził zka za wygląd” trafiają do czołówki. 
go wtedy do pokoju bilardowego. Jed- | Żałuie. że zanikł dawny duch sportowej 
nak Cockereli nie zobaczył stołu do bi. | Tywalizacji. Obserwuje wszystko dzie- 
lardu, był on bowiem zagrzebany w gó- | C'ę€0 otwartymi, konserwatywnymi o- 
rze. dziesiątków tysięcy nie otwartych | pra "= 1 troszczy się o swój następny 
listów, które Totstoj po prostu wrzucał | "7" 
do pokoju. Guinness notuje to nie tylko Opr. jot. 


„Rebus” Tomasza Zygadły 


Ludzie zza ekranu 


krótkometrażowych. 


© Na przełomie lat sześćdziesią- 
tych i siedemdziesiątych zyskał pan 
rozgłos dzięki zespołowi „Anawa”, 
który najpierw był kabaretem a potem 
przekształcił się w zespół instrumen- 
talny z Markiem Grechutą jako soli- 
Z Markiem Hamillem w „Gwiezdnych wojnach” stą. Można też powiedzieć, że to „A- 
8 = nawa" stał się popularny dzięki panu, 
jego założycielowi. Co się z nim sta- 
10? 


— Nic nie trwa wiecznie. Myślę, że 
dokonało się to, co zwykle dzieje się w 
podobnych przypadkach: znużenie u- 
prawianiem podobnej muzyki, powta- 
rzanie koncertów, ciągłe wyjazdy w te- 
ren. Ponadto każdy z nas chciał się da- 
lej rozwijać, niekoniecznie w tym sa- 
mym kierunku. Ja na przykład przesyci- 
łem się piosenkami, marzyło mi się ro- 
bienie większych form o zupełnie innym 
charakterze. 


© | to się panu udało... 

— Trzynaście lat temu zgłosił się do 
mnie młody cztowiek, Tomasz Zygadło, 
prosząc bym napisał muzykę do jego 
debiutu fabularnego „Brzydkie kacząt- 
ko”. O Zygadie trochę już słyszałem i to 
jak najlepiej, więc zgodziłem się. W ten 
sposób i ja zadebiutowałem w całkiem 


MUZYKA 
W KOLORZE 
FIOLETU 


Rozmawiamy z Janem Kantym Pawluśkiewiczem, kompozyto- 
rem i muzykiem, współzałożycielem zespołu „Anawa”, auto- 
rem muzyki do wielu spektakli teatralnych, filmów fabularnych i 


nowej dla mnie branży jako kompozytor 
filmowy. Najzabawniejsze, że Żygadło 
prawie wszystkie swoje poprzednie fil- 
my dokumentalne ilustrował muzyką z 
moich płyt i nagrań, o czym nie wiedzia- 
tem. Odpowiadała mu emocjonalnie, 
więc podkładał ją pod swoje obrazy. 
Zresztą robił to Świetnie. Zanim skom- 
ponowałem „Kaczątko” rozmawialiśmy 
z Zygadłą wielokrotnie, pokazał mi 
wszystkie nakręcone przez siebie filmy. 
Właściwie nigdy nie powiedział, jakiego 
typu ma być ta muzyka, natomiast mó- 
wiliśmy, w pewnym sensie zastępczo, 
jaki powinna mieć kolor. I pamiętam, że 
obaj zgodziliśmy się, że to na pewno 
nie będzie kolor żółty, tylko fioletowy. 
© Dlaczego akurat fiolet? 

— Barwa wiązała się Ściśle z fabułą 
filmu. Bohaterka, młodziutka dziewczy- 
na, przeistacza się we własnym mnie- 
maniu w nieskazitelną i czystą pięk- 
ność. Muzyka mogłaby mieć kolor jas- 
ny, właśnie żółty, gdyby dziewczyna 
rzeczywiście stała się piękna. Ponieważ 
jednak poniosła ją wyobraźnia, stąd fio- 
let a nie czerń, gdyż nie było to aż takie 
dramatyczne. 

© Z Zygadłą zrobił pan sporo fil- 
mów. 


—_ Wszystkie, które nakręcił od czasu 
„Brzydkiego kaczątka” a więc „Rebus”, 
„Ćmę”, „Odwet”. Pracowało nam się 
wyśmienicie, bo Zygadło pochodzi z ro- 
dziny uprawiającej muzykę i zna się na 
niej nieźle. Mało tego, zna lepiej niż ja 
literaturę muzyczną. Dopełnialiśmy się 
emocjonalnie — jemu odpowiadała 
moja muzyka, mnie jego sposób kon- 
struowania obrazu. Był to czas, kiedy 
niemal codziennie chodziłem do kina. 
W 1973 roku obejrzałem 187 filmów zaś 
w następnym „tylko” 170. Niewiarygod- 
ne, ale prawdziwe — mój przyjaciel pro- 
wadził skrupulatny indeks filmów, które 
zobaczyliśmy we dwójkę. Może dlatego 
rozumiałem film i może dlatego współ- 
działanie z Tomkiem od początku ukła- 
dało się harmonijnie. Uzgadnialiśmy 
tylko to, jaką film ma atmoslerę. Czyta- 
tem scenopis, scenariusz sobie odpu- 
szczałem, bo to żadna wielka literatura 
— zresztą nią być nie może — i usiłowa- 
tem zbadać powietrze, jakie zawiera. 
Określibym, że robiliśmy filmy nawie- 
dzone, na temat muzyki rozmawialiśmy 
godzinami, nieraz do jednego obrazu 
powstawało kilka nagrań. 

© Drugi reżyser, z którym się pan 
związał, to Feliks Falk... 

— Zaczęliśmy od „Wodzireja”, nie- 
dawno powstał dalszy ciąg historii Da- 
nielaka-Stuhra pt. „Bohater roku”. Do 
„Wodzireja" musiałem skomponować 
muzykę gastronomiczną, gdyż Danielak 
w tym swoim życiorysiku przetacza się 
głównie po lokalach i knajpach. Musia. 
tem zanurzyć się w całkowicie innym 
nurcie, bo potrzebowaliśmy muzyki roz- 
rywkowej ale w tym najbardziej chałtur- 
niczym wydaniu. Napisałem więc trzy 
albo cztery restauracyjne przeboje, któ- 
re, jak się potem dowiedziałem z nieja- 
kim zdumieniem, orkiestry barowe gry- 
wały w różnych punktach Polski. Mało 
tego, w dwa lata później, czyli w 1979 
roku, angielska firma wydawnicza zwró- 
ciła się do mnie, bym jej odsprzedał 
prawa autorskie na tę właśnie muzycz- 
kę. Film zresztą grano nie tylko w Anglii, 
ale także w Niemczech Zachodnich, 
Francji, Ameryce i Australii. No i podob- 
nie jak z Zygadłą, związałem się z Fa 
kiem. Robiłem z nim „Szansę”, „Idola” 
„Bohatera roku”, telewizyjny — film 
„Obok”, niedawno też dla telewizji 
„Nieproszonego gościa”. Każda praca 
autorstwa Falka różniła się od pozosta- 
tych i wymagała innej muzyki. Jednak w 
Ciągu tych lat, mam nadzieję, stałem się 
doświadczonym ilustratorem filmo- 
wym 

© Pracował pan również z Krzy- 
sztołem Kleślowskim | Agnieszką 
Holland. 


„Bohater roku" Feliksa Falka 


— Te spotkania były, jak sądzę, nie- 
uniknione. Wszyscy należeliśmy do tej 
samej generacji młodych twórców, o 
podobnym sposobie myślenia, co o- 
Czywiście nie znaczy, że podobne było 
to, co robiliśmy. 

© Ale nie wszyscy znali się chyba 
na muzyc: Zygadło? 

— Agnieszka Holland zupełnie się 
nie znała. Ale doskonale wiedziała, w 
jaki sposób ją rozmieścić. Kompono- 
wałem muzykę do jej pierwszego filmu 
„Gorączka”. Było ciekawie, gdyż znowu 
inny film, inna estetyka. Wyglądało, że 
zawiązałem następny mariaż, bo potem 
przyszła kolej na „Kobietę samotną”. 
No ale Holland wyjechała za granicę. 
Proponowała mi, żebym z nią robił jakiś 
film we Francji, jednak sprawa rozmyła 
się. 


© Nie ma pan żadnych proble- | kreślaniu niecenzuralnych zwrotów, co 
mów, nigdy się pan nie waha? znacznie upraszcza ocenę. 
— Ależ oczywiście, że tak. Cały czas © Nad czym pracuje pan w tej 
nurtuje mnie pytanie, czy komponować chwili? 
muzykę zgodnie z nastrojem, czy kon- — Od dłuższego czasu przygotowuję 
trastowo. Są to dosyć istotne subtel- operę kameralną według opowiadania 
ności. Na przykład widzimy na ekranie rosyjskiego autora Aleksandra Grina 
szalenie łagodny pejzaż, ale pulsujący pod tytułem „Szczurołap”, próbuję też 
czymś wewnątrz. Więc jaką zrobić mu- napisać muzykę do baletu według „Stu 
zykę? Zgodną z obrazem, czy z jego lat samotności" Gabriela Garcii Mar- 
atmosferą? Trudny wybór. queza. Ta druga pozycja kosztowała 
©_Ale na pewno fascynujący dla | mnie sporo wysiłku, musiałem poznać 
twórcy. najrozmaitsze pieśni południowoame- 
4,j88t to najwspanialsza przygoda. | rykańskie i dokładnie je przestudiować. 
W trakcie powstawania filmu zawsze o- | Jest ich całe mnóstwo i na wiele Okazji, 
garnia mnie swoiste zdumienie. Naj. | Najbardziej zdumiał mnie fakt, że tek 
Pierw poznaję treść filmu, potem piszę | bardzo są podobne w charaktosze da 
muzykę. Po nagraniu pierwsze zdziwie- | Pieśni wschodnich. 
nie — gdyż nagrana muzyka bardzo czę- ©_A teraz pytanie mało realne: z 
sto różni się od napisanej. Kolejne zdzi- | jakimi re; zagranicznymi 
wienie następuje, kiedy muzyka zosta- chciaiby pan pracować? 
nie podłożona pod obraz. Bo dopiero - Z Francisem Coppolą, bo robi 
wiedy z obrazem zaczyna się naprawdę | wspaniałe realistyczne obrazy, w któ- 
Coś dziać. rych muzyka ma ogromne znaczenie, z 
© Jest pan także ki re Federico Fellinim, ponieważ pociąga 
zajatke = wrote czyjocan) |. jego wizyjność, udawanie, pokręt- 
4% nie mam w dziedzinie teaal- | 18 ukazywanie Śwasta, z Akiro Kurosa- 
nej dobrych doświadczeń. Właściwie Dziwne ale paniale operuje przyrodą.. 
nigdy nie doznałem satysfakcji, mimo | Dziwne, ale nie pamiętam żadnej muzy- 
Ą ki w ekranizacjach Kurosawy, być może 
że zilustrowałem kilkanaście spektakli. U wy, być 
Ę dlatego komponowanie dla niego po- 
Jedyna rzecz, która mi się udała jako 9 px g 
tako. to „Szalona lokomotywa" w tea. | Ciagałoby mnie. 
rze STU, musical zrobiony zresztą przy © Co to jest SAMPING? Podobno. 
pomocy Marka Grechuty. Ze wszystkie- | to jakieś najnowsze, cudowne urzą- 
9o_najbardziej pociąga mnie opera. | | dzenie muzyczne? 
właśnie została wystawiona w ubiegłym | — Niesłychana, wprost niewiarygod- 
roku w teatrze STU pod tytułem „Kur | na rzecz! SAMPING to rodzaj kompute- 
zapiat". Poemat napisał Wiesław Dym- | ra, można do niego wprowadzić dźwięk, 
ny. Po jego śmierci żona, aktorka Anna | na przyktad tupot biegnącego człowie- 
Dymna, przyniosła mi ów tekst. Siedzia- | ka czy Pianie koguta i tym dźwiękiem 
iem nad „Kurem” cztery lata i jestem | grać wszelkie kompozycje od klasycz- 
bardzo zadowolony z efektów. Psy wie- | nych, na przykład Bacha, aż po współ- 
Szano na tym spektaklu, bo libretto rze- czesne. Łatwo wyobrazić sobie jak 
czywiście obfitowało w obscenia. Myślę | wspaniale można by utrafić w klimat fil- 
jednak, że publiczność i krytycy dosyć | mu tego typu muzyką... Zanim to jednak 
powierzchownie przyjmowali „Kura”, | do nas dotrze, upłynie masa czasu, bo 
gdyż w tekście kryło się wiele prawdy o | SAMPING jest absolutną nowością. 
naszym kraju i narodzie. Ludzie tego 
nie EE albo nie chcieli ZYA Rozmawiata 
zaczynając i kończąc krytykę na pod- MONIKA WYSOGLĄD 


san Kanty Pawłuśkiewicz Fot. 8. Majewski 


Czy pańskie mariaże nie powo- 
dują zbytniego ukierunkowania muzy- 
ki? Czy nie grozi panu sztampa? 

— Na szczęście te małżeństwa nie są 
długotrwałe. Na przykład Zygadło nie 
sygnalizuje na razie zapotrzebowania 
na moją osobę. Ostatnio do swego fil- 
mu wykorzystał muzykę Schumanna. 
Nie można powiedzieć, że dokonał złej 
zamiany... Ale trwałe okresy współpracy 
mają też swoje dobre strony. Kiedyś 
zaproponowałem Zygadle, że zrobię 
muzykę zanim nakręci film. Ten sposób 
Stosuje się podobno na Zachodzie, jed- 
nak nie wiem na ten temat niczego kon- 
kretnego. „Ćmę” Zygadły znałem dos- 
konale, obgadaliśmy ją bardzo dokład- 
nie. Nagrałem muzykę a on nakręcił do 
niej kilkanaście sekwencji. Starałem się 
trafnie wyczuć atmosterę i przekazać 
mu ją. Osiągnąjem właściwe tempo, on 
przystosował do niego opowieść ka- 
mery i efekt okazał się fantastyczny, na- 
stąpiła zupełna integracja. 

©_Z tego wynika, że czuje się pan 
pewnie w uprawianym zawodzie. 

— Wiem, że umiem go wykonywać. 
Kiedy już dobrze pozna się materię, 
można zacząć się bawić w różne eks. 
Perymenty. To intrygujące. 
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35. Charlie 
i Brzdąc (3) 

Więc partia filmu poświęcona „pracy” 
Charliego i Brzdąca. Mały zbiera kamie- 
nie w okolicy i napycha nimi kieszenie. 
Charlie w domu przygotowuje kit do 
szklenia okien. Następuje pełna gracji 
scenka: mały wychyla się zza węgła, rzu- 
ca kamieniem, wybija szybę, kolejnym 
rzutem rzecz poprawia, po czym jego fili- 
granowa figurka szybko (zdjęcia przys- 
pieszone) umyka w głąb ekranu. Nadcho- 
dzi Charlie ze szklarskim rynsztunkiem 
na plecach. Kobieta, której szyba wyle- 
ciała, prosi go o pomoc. Brzdąc załatwia 
tymczasem inne szyby. Po czym następu- 
je opisane już spotkanie małego z poli- 
cjantem. 

Jackie jest w tej partii ciekawszy od 
Charliego. I wtedy, kiedy - wyczuwszy za 
sobą stróża porządku - udaje, że żongluje 
kamieniami; i wcześniej, kiedy - niby 
wyborowy strzelec — wybija szyby, a na- 


stępnie jak mikroskopijny duszek-szyb- 
kobiegacz znika. Ale najładniejsza jest 
scena jego ponownego spotkania z Char- 
liem. Mały ucieszył się na widok opieku- 
na, podbiega i garnie się do niego. Jednak 
Charlie — śledzony przez policjanta, który 
najpierw spotkał chłopca z kamieniem, 
następnie szklącego okno Charliego — 
gwałtownie go odpędza. Mały nie rozu- 
mie o co chodzi. Charlie wierzga niby 
koń. Wtedy dopiero następuje olśnienie. 
Brzdąc podaje tyły. Po chwili, w ślad za 
nim, jego opiekun. 

Charlie ma w tej partii skromniejszą 
rolę także dlatego, że jego zagrania są — 
w przeciwieństwie do zagrań Brzdąca — 
dość grube. Szkląc uszkodzone okno mio- 
ta resztkami kitu za siebie i trafia poli- 
cjanta - jak w dawnych slapstickach. 
Albo: szkiąc kolejne, umizga się do po- 
szkodowanej, która okazuje się żoną po- 
licjanta. Myśląc, że to jej ręka, Charlie 
pieści dłoń srogiego męża, który właśnie 
usiłuje chwycić go przez okno. 


„Brzdąc” 


Właściwie ten film jest o całym życiu 
człowieka. O narodzinach i ojcostwie (i 
macierzyństwie). O pracy — jak w wypad- 
ku Brzdąca — od najmłodszych lat (a że 
innej nie ma, więc jest to praca — widzie- 
liśmy — nie zawsze uczciwa). O odpoczyn- 
ku — o czym za chwilę. O męczeństwie. 
O męczeństwie zresztą już było od po- 
czątku. Mam na myśli dramat Edny. A że 
nie bardzo wyszło... Tu gdzieś właśnie jej 
wątek-rama — zaczyna bardziej bezpo- 
średnio łączyć się z wątkiem Charliego i 
Brzdąca. Pamiętamy, że po przyjęciu gra- 
tulacji w związku z odniesionym sukce- 
sem artystycznym, Edna wyszła z torbą 
pełną zabawek. I oto jest już w dzielnicy, 
którą zamieszkują nasi dwaj bohatero- 
wie. Obdarowuje miejscowe dzieci, bie- 
rze na ręce jakieś niemowię (widzimy, że 


* ilustracyjność wątku ramowego trwa). W 


tym momencie pojawia się Brzdąc. Wy- 
szedł z domu i — jak poprzednim razem - 
siada na schodkach przed drzwiami. Spo- 
strzega go Edna. Oczywiście, nie poznaje 
syna. Tyle że oboje uśmiechają się do sie- 
bie i Edna, jak poprzednio innym dzie- 
ciom, daje mu zabawkę. 

Bohaterka w tej scenie jest skromniej 
ubrana niż po sukcesie. Poza tym ubogie 
otoczenie, jego mieszkańcy, wreszcie 
Brzdąc - trochę urealniają jej postać, 
mimo że ma ona mało tu do zrobienia, 
jak wyżej. Wokół wąska uliczka, wzdłuż 
uliczki brudne i zniszczone domy, cegla- 
ny na wpół rozwalony mur; budynek z 
ponurym ceglanym prześwitem zamyka 
widok. Pełno tu dzieci niby z prawdziwej 
ulicy, kobieta z dzieckiem — jak z życia. 
Wszystko promieniuje na obraz Edny. Za 
chwilę, na pfzyjęciu, zmieni się ona zno- 
wu w figurę konwencjonalną — piękną, 
dorodną kobietę, ubraną zresztą z dużym 
gustem (jaką niedługo będzie w „Pół- 
światku paryskim”). Lecz ta jej chwilowa 
obecność w dzielnicy (i wkrótce druga) 
przygotuje nas do scen, w których wątek 
dwóch naszych bohaterów zacznie łączyć 
się coraz ściślej z jej wątkiem. 

A oto sekwencja odpoczynku Charlie- 
go i Brzdąca. Owa — można by to nazwać 
— scena rodzinna znów należy do uda- 
nych, co odczuwa się tym lepiej, że tuż 
przed nią było „światowe” przyjęcie. Nie- 
jako wstęp do sceny stanowi obrazek 
wcześniejszy, który znalazł się, dla od- 
miany, między poprzedzającą go sek- 
wencją po sukcesie Edny a jej odwiedzi- 
nami w ubogiej dzielnicy. Obrazek ten u- 
kazuje posiłek Charliego i Brzdąca, ale 
ważniejsze jest tu zachowanie obu po je- 
dzeniu. Chłopiec moczy sobie koniuszki 
palców w herbacie, obmywa usta i wycie- 
ra je rękawem. Charliemu serweta służy 
do otarcia ust. Tak czy inaczej, obaj zdają 
się dbać o higienę (poprzednio, jeszcze 
przed udaniem się do „pracy” Charlie do- 
kładnie oglądał małego: ręce, włosy, uszy; 
pomógł mu starannie wytrzeć nos i prze- 
tarł szyję poślinioną chusteczką do nosa). 
A oto — po scenie bankietu — właściwa 
scena rodzinna naszych bohaterów. 
Charlie leży wygodnie na szerokim łożu, 
okryty wzorzystą narzutą i czyta stare 
czasopismo. Brzdąc smaży placki na ma- 
łej kuchence obok. Kiedy są gotowe, dzie- 
li je starannie na dwie porcje. Zaprasza 
opiekuna do posiłku. Charlie się ociąga, 
nie przerywając czytania. Wtedy mały e- 
nergicznym ruchem wyrywa mu pismo z 


rąk. Charlie nadal się nie spieszy. Ten 
bity przez los człowiek, gdy ma okazję, 
potrafi smakować życie. Podnosi się 
wreszcie, drapie się, przeciąga. Wstając 
natrafia stopą na dziurę w narzucie. Ma 
pomysł. Wkłada głowę w dziurę i z narzu- 
ty robi się szlafrok, rodzaj poncha. Obaj, 
usiadłszy przy stole, przed jedzeniem od- 
mawiają modlitwę, jak w każdym po- 
rządnym domu. Brzdąc je nożem. Charlie 
odbiera mu sztuciec i poucza, żeby uwa- 
żał na ostrze, bo może się skaleczyć. 

Z tą niemal idylliczną sceną kontras- 
tuje w sposób gwałtowny następna, w 
której obaj będą musieli zmierzyć się ze 
Złem. Poszło 6 to, że kiedy Brzdąc po po- 
siłku usiadł swoim zwyczajem przed do- 
mem, łobuz z sąsiedztwa odebrał mu za- 
bawkę ofiarowaną przez Ednę. Brzdąc 
rzuca się na przeciwnika i powala go. Wo- 
kół zbierają się gapie. Nadchodzi Charlie, 
interweniuje i uchwyciwszy wychowan- 
ka za spodnie, trzyma go niby psiaka w 
powietrzu, kiedy ten miota się, chcąc wal- 
czyć dalej. Dowiedziawszy się, o co posz- 
ło, Charlie dopuszcza do dalszej walki. 
Brzdąc jeszcze dwukrotnie obala prze- 
ciwnika. Robi się w końcu regularny 
mecz bokserski, w którym wychowanek 
Charliego ostatecznie triumfuje. Lecz po- 
jawia się duży brat pokonanego. Jest to 
dorosły silny drab, ma wypiętą pierś i za- 
wadiacko włożony melonik. Nie pytając, 
0 co chodzi, bije w zęby pierwszego lep- 
szego gapia z brzegu. Charlie usiłuje 
przezornie oddalić się z Brzdącem. Lecz 
Duży Brat, zorientowawszy się, o co cho- 
dzi, żąda kontynuowania walki. Następu- 
je scena niemal dramatyczna — gdzie rola 
Charliego będzie w przeciwieństwie do 
innych partii filmu, wdzięczniejsza od 
roli jego wychowanka. Chłopcy walczą 
dalej. Brzdąc wciąż jest górą. Przerażony 
tym Charlie marzy, żeby mały przegrał. 
Korzystając, że jego wychowanek - po 
ponownym kilkakrotnym rzuceniu prze- 
ciwnika na ziemię - sam się w pewnym 
momencie, zbyt mocno uderzywszy, wy- 
wrócił, stawia mu nogę na piersi, „liczy” 
leżącego i podnosi rękę gorzko płaczące- 
go przeciwnika Brzdąca, ściskając na- 
stępnie dłoń Dużemu Bratu. Niestety 
Brzdąc, zerwawszy się z ziemi, jeszcze 
raz atakuje przeciwnika i jeszcze raz go 
wywraca. 

Znakomicie, baletowo - jeżeli to okreś- 
lenie jest jeszcze jakimś wyróżnikiem 
dla podobnych scen w filmach Chaplina - 
została ukazana owa walka. Nawet dra- 
maturgia jest tu „choreograficzna”. Oto 
dwie pary, podobne do siebie pod wzglę- 
dem postaw wewnętrznych i działań, za- 
razem jednak przeciwstawne: przerażo- 
ny Charlie i odważny, zajadły Brzdąc; 
bity i płaczący chłopiec i jego groźny 
brat. 

Walka chłopców przemienia się teraz 
w kolejną walkę-balet: Dużego Brata i 
Charliego. Widząc, że jego zawodnik 
przegrywa, drab bierze się wreszcie do 
opiekuna przeciwnika, czego ten — łatwo 
się domyślić - od początku się obawiał. W 
tym kolejnym balecie dochodzi jednak 
moment, którego w poprzednim nie było: 
moralny. Kiedy bowiem Duży Brat już 
zabiera się do Charliego, pojawia się 
Edna i - jak to robiła we wcześniejszych 
burleskach z naszym bohaterem — usiłu- 
je dla odmiany umoralnić łobuziaka. Nie- 
spodziewanie ten okazuje skruchę i ni 
stawia Charliemu policzek. Jak w Bibl 
Ale Charlie, nie namyślając się, wali tam- 
tego cegłą w głowę. Wywiązuje się kolej- 
na zwycięska dla „naszej” strony walka, 
w której pomaga „nam” nie tylko, jak 
zwykle, zręczność Charliego, lecz także — 
widzieliśmy — jego niemoralność. Warto 
zapamiętać ten moment. Biednemu wiatr 
w oczy wieje, więc biedny musi się bro- 
nić. Charlie robi to niekiedy za wszelką 
cenę. Poza tym diabeł nie śpi w duszy 
Charliego. 


nglik nigdy nie zrozumie 
Walijczyka!” — w tym za- 


Z EKRANÓW ŚWIATA 
wołaniu brzmi nie skar- 


„A 9a, lecz dumne podkreś- 


lenie własnej odrębności. Walia czyli 
celtyckie Cymru zajmuje południowo- 
zachodnią część Wielkiej Brytanii, jest 
regionem górniczo-hutniczym rozwinię- 
tym przemysłowo, co jednak nie zna- 
czy, że bogatym, zamieszkuje go dwa i 
trzy czwarte miliona ludzi i 20 procent 


tej populacji używa języka walijskiego. 


den musi zdobyć całkowitą przewagę. 


Walii. Tyle wiadomości encyklopedycz- 


nomenu kulturowego jakim jest kino 
walijskie i jego najważniejsze osiągnię- 
cie — film Karla Francisa „Żotnierzyk”. 
Najważniejsze dotąd, ponieważ telewiz- 
ia pełni rolę sponsora produkcji obej- 
mującej 6 do 9 fabuł rocznie i niektóre z 


rozgłos. Sam Francis porzucił w 1975 
roku wygodną posadę reżysera telewi- 
Zyjnego i zajął się filmem. Jest twórcą o 
iemperamencie publicysty i społeczni- 
ka, jak to wynika z tematów, które poru- 
szał ostatnio na ekranie: strajk górni- 
ków, alkoholizm („The Happy Alcoho- 
lic" — dramat nagrodzony w ubiegłym 
roku na festiwalu celtyckiego kina i TV), 
wreszcie — Belfast. Nie należy jednak 
uważać „Żotnierzyka” za film o proble- 
mie irlandzkim. Opowieść o chłopcu 
zaplątanym w dramat naszych czasów 
jest symbolicznym przedstawieniem 
Syłuacji, w jakiej znajduje się dzisiaj 
Walia. 

Ale to już interpretacja, którą dobu- 
dowuje się później. Na ekranie jest po 
prostu zwyczajny „working class boy” — 
młody proletariusz z rozbitej rodziny, 
który nie chce być bezrobotnym. Wy- 
biera więc armię, razem ze swym kole- 
gą-rówieśnikiem wstępuje do angiel- 
skiego wojska. To tradycja, Walijczycy 
zawsze byli dobrymi żołnierzami i dob- 
rymi aktorami — jak Richard Burton. 
Wszystko zależy od szczęścia. Chłopcy 
odbywają ostre przeszkolenie, po czym 
wysłani zostają do Północnej Irlandii, 
gdzie armia brytyjska utrzymywać ma 
porządek. Tyle, że brytyjski mundur wy- 
wołuje tam żywiołową nienawiść skłó- 
conych stron, tak samo protestantów 
jak i katolików. Co jest źródłem konflik- 
tu w beliaskim Kotle? Film Francisa nie 
próbuje tego wyjaśniać, nie wykłada 
określonego stanowiska, choć w swym 
chłodnym obiektywizmie jest z pew- 
nością uczciwszy od innych. Zwłaszcza 
tych, które swą bezradność pokrywają 
mętną poezją i metaforyką. Od paru lat 
taka właśnie maniera mówienia o Irlan- 
dii Północnej stała się wręcz regułą 
„Żołnierzyk” jest jednak przede wszyst- 
kim filmem o walijskim chłopcu, który 
słucha rozkazów wydawanych w ob- 
cym języku i znajduje się w obcym kra- 
ju, poddany zewsząd presji przemocy. 
W czasie krótkiego urlopu poznaje bli- 
żej dziewczynę-|Irlandkę, przed którą u- 
krywa, że jest żołnierzem. Kiedy prawda 
wychodzi na jaw, nie ma już mowy o 
miłości. Otoczenie nie wybacza dziew- 
czynie, mimo że sama zerwała ten krótki 
związek. Zostaje pobita i ogolona na 
znak hańby. W Belfaście trwa wojna... 


Niewąjpliwie polityczna sytuacja 
przerasta możliwości jej zrozumienia 
przez wyobcowanego chłopca. Jest 
żołnierzem, dostał do ręki broń i kiedy 


Wystarczająco dużo aby w 1982 roku 
mógł powstać Walijski Czwarty Kanat 
TV — Sianel Pedwar Cymru nadający 
programy w tym właśnie języku. Dla 
ścisłości należałoby powiedzieć, że ist. 
nieje kilka dialektów wywodzących się 
z celtyckiego, ale w obecnej sytuacji je- 


Walijczycy są bitni, tęgo piją, mają silną 
Świadomość narodową i nie lubią Ang- 
lików. Trzeba pamiętać, że dopiero Hen- 
ryk VIII przyłączył celtyckie księstwo do 
swej monarchii, choć od końca XIII wie- 
ku aż po dziś dzień następcy angiel- 
skiego tronu otrzymują tytuł księcia 


nych. Są niezbędne dla zrozumienia fe- 


tych filmów zyskały już sobie pewien 


w czasie patrolu zostaje wraz ze swym 
kolegą zaatakowany przez agresyw- 
nych wyrostków. naciska spust. Wów- 
czas zaczyna się Sprawa. Od kuli Wila 
zginął jeden z demonstrantów i ta 
śmierć może spowodować gwałtowne 
załamanie niepewnej równowagi, którą 
Brytyjczycy usiłują za wszelką cenę ut- 
rzymać. Aby uprzedzić reperkusje ad- 
ministracja i czynniki wojskowe czynią z 
Wila ofiarę, oskarżając go oficjalnie o 
morderstwo. Armia nie jest winna — 
przestępstwo ma charakter. wyłącznie 
jednostkowy... Tylko, że Wil nie poczu- 
wa się do winy. Oddał strzał zgodnie z 
instrukcją wbijaną mu do głowy w trak- 
cie szkolenia. Jest żołnierzem. Żołnierz 
nie myśli, wykonuje to, czego go nau- 
czono. 

Tak więc z kilkuwarstwowej, drapież- 
nie_zarysowanej sytuacji wyłania się 
problem moralny. Zginął człowiek — kto 
odpowiedzialny jest za iego śmierć? 
Zamknięty w wojskowym więzieniu Wil 


poddany zostaje brutalnej presji, która 
ma złamać opór i zmusić go do posłu- 
szeństwa. Jest maltretowany fizycznie i 
psychicznie, z brutalnym sadyzmem, 
który tak łatwo ujawnia Się w warunkach 
więziennych. Ale ten niezbyt rozgarnię- 
ty chłopak jest Walijczykiem z krwi i 
kości. Potrafi znieść bardzo wiele zacię- 
ty w swym uporze. | nie jest bynajmniej 
biernym cierpiętnikiem. Osamotniony w 
swojej celi, prowadzi ryzykowną grę, 
która polega na prowokacji, na wywoły- 
waniu coraz gwałtowniejszych reakcji 
ze strony prześladowców. W pewnym 
momencie władze zdają sobie sprawę, 
że chłopak albo zostanie zadręczony, 
najdosłowniej zatłuczony na_ śmierć, 
albo trzeba zmienić taktykę. Wilowi za. 
proponowany zostaje kompromis 

przyzna się do nieumyślnego zabójs- 
twa. To zupełnie inna kwalifikacja praw- 
na. W zamian zostanie zwolniony z woj- 
ska. Tak więc w ironicznym finale odby- 
wa się ceremonia zdzierania wojsko- 


Richard Lynch i Timothy Lyn 


wych dystynkcji przed frontem oddzia- 
tu, którego mundur „został zhańbiony”. 
W walce z systemem Wil odniósł zwy- 
cięstwo, pozostała jednak gorycz. 

Film Francisa szczęśliwie nie grzęż- 
nie w naturalizmie, choć jest po temu 


| wiele okazji. Zbudowany na zasadzie 


retrospekcji ale klarowny w narracji, 
przełamuje okrucieństwo szczegółów 
nieoczekiwanym humorem. W tym tak- 
że objawia się walijski charakter. Jako 
dzieło artystyczne nie jest może równy, 
sceny w urzędowych gabinetach przy- 
pominają amatorski teatr. Wrażenie to 
pryska jednak, gdy na ekranie pozosta- 
ją plebejusze. imponuje zwłaszcza wy- 
konawca głównej roli, dwudziestoletni 
Richard Lynch. Nie jest aktorem zawo- 
dowym, pochodzi za to z tej samej gór- 
niczej osady Bedwas, co reżyser. Para- 
doks polega na tym, że znacznie star. 
Szy od niego Karl Francis nie zna walij- 
skiego. Richard Lynch należy do poko- 
lenia, które szuka dziś korzeni w naro- 
dowej kulturze i dlatego kultywuje język 
Swoich przodków. Film o młodym Walij- 
czyku, który szaleństwu współczesne- 
go świata przeciwstawić może tylko 
własną godność jest w gruncie rzeczy 
ideowym manifestem tego pokolenia. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


NK LoL boL o 


BOY SOLDIER/MILWR BYCHAN, reż. Kari 
Francis, Anglia. 
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W „Białych nocach” 


Fot. Cinć Revue 


Z Bernhardem Wicki w „Ostatnim moście” 


Z prawdziwą przyjemnością przypo- 
minamy dziś karierę tej austriackiej ak- 
torki, bo to kawał historii kina. W każ- 
dym razie kina niemieckojęzycznego 
przed Fassbinderem i Wimem Wender- 
Sem — jak to starannie podkreślają kry- 
tycy zachodni. Wierni widzowie wypa- 


trzyli właśnie Marię Schell w obsadzie 
czechosłowackiej baśni „Król Drozdo- 
brody”, która wyświetlana jest na poran- 
kowych seansach. Okazuje się, że war- 
to iść do kina z najmłodszymi, bo prze- 
żyć można wzruszającą niespodzian- 
kę. 

Marghrethe Schell-Noe (bo takie jest 
jej prawdziwe nazwisko) urodziła się w 
Wiedniu w 1926 roku; jest starszą Sio- 
strą znanego aktora i reżysera Maximi- 
liana Schella. Rodzina z tradycjami arty- 
stycznymi opuściła Wiedeń w roku 
1938, przed Anschlussem i schroniła 
się w Szwajcarii. Właśnie w Szwajcarii 
młodziutka Maria Schell stawiała pierw- 
sze kroki na ekranie, występując w fil- 
mach „Kamieniołom (Steinbruch 
1942), „Podróż maturalna" (Maturareise 
— 1943). Po wojnie bardzo szybko stała 
się gwiazdą kina austnackiego i za- 
chodnioniemieckiego. Jasnowłosa, o 
niebieskich oczach, była romantycz- 
nym podlotkiem w słodkawych kome- 
diach, ale prawdziwe sukcesy zaczęła 
odnosić, gdy odkrył ją melodramat. 
Mówiono ironicznie, że jest „królową 
łez”, nikt jednak nie odmawiał jej praw- 


Czytelnicy, którzy otrzymali z daleka 
odpowiedzi pragną podzielić się adre- 
sami: Dustin Hoffman — c/o Punch 
Prod. Inc. 711 Fifth Avenue New York, 
NY 10022, USA; Carrie Fisher — c/o 
Kautman Elsenberg Inc. 1201 Alta 
Loma Rd, Los Angeles, CA 90069, USA. 
Przękazujemy zainteresowanym. Z ko- 
lei uważni Czytelnicy artykułu „Grabiń- 
ski na dobranoc” (Nr 30) zapytują o 
zdjęcie, które nie zostało podpisane. 
Istotnie, to nasze niedopatrzenie: na 
zdjęciu bohaterka filmu „Dom Sary", 
Hanna Baliński 


dziwie dramatycznego talentu. Być 
może konwencja gry dziś wydawałaby 
się nieco przesadna, ale w latach czter- 
dziestych i pięćdziesiątych oceniało się 
ją inaczej. Prawdziwym przebojem był 
wówczas wojenny dramat_ Helmuta 
Kautnera „Ostatni most” (1954) w któ- 
rym grała niemiecką lekarkę w niewoli u 
partyzantów jugosłowiańskich. Końco- 
wa scena na granicznym moście, w któ- 
rej bohaterka ginie, pozwoliła Marii 
Schell ukazać dramatyczną rozterkę 
między obowiązkiem i zrozumieniem 
bezsensu wojny. Był to szczytowy ok- 
Grała w filmach angiel- 
h, francuskich, amerykań- 
skich: w „Napoleonie” Sachy Guitry 
(1954), w „Białych nocach" (1957) Lu- 
chino Viscontiego — osobliwej ekrani- 
zacji Dostojewskiego, w „Braciach Ka- 
ramazow” (1958) Richarda Brooksa — 
hollywoodzkiej ekranizacji powieści te- 
goż pisarza, u boku Yula Brynnera, w 
westernach „Drzewo wisielców" (The 
Hanging Tree) Delmera Davesa (1959) i 
„Cimarron” (1960) Delberta Manna. Wy- 
bitną kreację stworzyła w „Gervaise" 
ekranizacji powieści Emila Zoli w stylo- 
wej reżyserii Renć Clómenta, popisową 
jej rolą była także bohaterka powieści 
Maupassanta „Jedno życie” (Une vie, 
1958) w filmie Alexandre Astruca. Ale 
kariera jej wydaje się raczej nieupo- 
rządkowana, pozbawiona linii wiodącej. 
Aktorka zbył łatwo godziła się na każdą 
rolę, grała w filmach wybitnych i zupeł- 
nie tuzinkowych, a to sprawiło, że jej 
ekspresywne aktorstwo wkrótce uzna- 
ne zostało za manieryczne. U progu lat 
siedemdziesiątych dawna sława prze- 
minęła. Oglądaliśmy ją w komedii Phi- 
lippe de Broki „Zamek-pułapka” (1968), 
ale nie zwracała już uwagi w otoczeniu 
plejady znanych aktorek. Nadal wystę- 
puje często, nie są to jednak wielkie 
role, raczej epizody dla prestiżu — jak 
Vond-Ah, przedstawicielka dalekiej cy- 
wilizacji galaktycznej w „Supermanie” 
(1981) czy królowa-matka z „Króla Droz- 
dobrodego”. Młodzi czytelnicy rubryki 
powinni jednak pamiętać, że była to 
niegdyś wielka gwiazda, której pokole- 
nie ich rodziców zawdzięcza niejedną 
łzę ukradkiem przelaną w ciemnej sali 
kinowej. | 


W KINACH 


AMADEUSZ 


USA, 1984 


Reżyseria: MILOŚ FORMAN. Scena- 
riusz według własnej sztuki: Peter Shaf- 
ter. Zdjęcia: Mirosław Ondfićek. Kie- 
rownictwo muzyczne: Neville Mariner. 
Scenografia: Patricia von Brandenstein. 
Wykonawcy: F. Murray Abraham (Anto- 
nio Salieri), Tom Hulce (Woligang Ama- 
deusz Mozart), Elisabeth Berridge 
(Konstancja Mozart), Roy Dotrice (Leo- 
pold Mozart), Simon Callow (Emanuel 
Schikaneder), Christine Ebersole (Ka- 


YAMAHA 
— STRAGAN 
RYBNY 


ChRL, 1984 


Reżyseria: ZHANG LIANG. Scenariusz: 
Zhang Yiwu, Huang Jintao. Zdjęcia: 
Han Xingyuan, Wang Hengli. Muzyka 
Cheng Qixiong. Scenografia: Znang 
Zhichu. Wykonawcy. Zhang Tianxi (Ah 


Listy do redakcji 


ZŁE SCENARIUSZE 


Tak się złożyło, że w czasie mego 
pobytu za granicą odbywały się dwie 
światowe imprezy — przyznawanie Os- 
carów i przyznawanie „Ztotych Palm". 
Ponieważ dzienniki są tam obszerne 
nie brakowało w nich miejsca na do- 
kładne informacje bieżące dotyczące 
filmów, twórców, producentów, dyskus- 
ji nad filmami, narad, głosowań, wer- 
dyktu i wręczania nagród. Dla smako- 
Szów kina — prawdziwa uczta! 


WYDAWCA: Krajowe Wydaw- 
nictwo Czasopism RSW „Pra- 


02-595 Warszawa, ti 
w. 112, 116; 


45-40-41 


DRUK: Zakłady Wkięstodruko- 
we RSW  „Prasa-Książka- 
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terina Cavalieri), Jefirey Jones (cesarz 
Józeł li), Cynthia Nixon (Lori), Nicholas 
Kepros (arcybiskup Colloredo), Barba- 
ra Bryne (Frau Weber) i inni. Produkcja: 
The Zaeniz Company. Barwny. Szero- 
koekranowy. Dozwolony od 15 lat. Czas 
wyświetlania: 158 min. Tytuł oryginalny: 
„Amadeus”. 


Obsypana Oscarami I ini 
różnieniami ekranizacja sztuki Petera 
Shaffera: wyznanie umieraj. jo 
kompozytora Antonio Salieriego, 0- 
skarżającego siebie o spowodowanie 
śmierci Wolfganga Amadeusza Mo- 
zarta, swego wielkiego rywala. 


nymi wy- 


bos (Gabi), Judit Hassmat 
i_inni. Produkcja: MAFILI 
Stódio. Barwny. Dozwolony od 15 lat 
Czas wyświetlania: 80 min. Tytuł orygi- 
nalny: „Higgyetek nekem!”. 


UWIERZCIE MI! 
WĘGRY, 1984 


Reżyseria: LASZLO MIHALYFY. Scena- 
rusz na podstawie noweli Gabora 
Szendiego „G, mint..": Gabor Szendi, 
Laszió Mihalyty. Zdjęcia: Gźbor Balog. 
Muzyka: Gyórgy Selmeczy. Scenogra- 
fia: Zsolt Csengery. Wykonawcy: Antal 


nn (Gabriella) 
M — Tórsulas 


Sprytny oszust, 


korzystający ze 


sprzyjającej okazji, wkrada się w łaski 
Pager (dziadek Grósz), Góbor Reviczky pewnej _ budapeszteńskiej rodziny, 
(wujek Guszti), Judit Meszlóry (matka), szybko podporządkowując sobie jej 
Andrós Fekete (wujek Sam), Tamas Bo- członków. 


Long), Xu Ruiping (Kuimei), Yang Liyi 
(Zhuzhu), Li Zhiqiang (Haizai) i inni. Pro- 
dukcja: Wytwórnia Filmowa „Pearl Ri- 
ver”. Barwny. Dozwolony od 12 lat. 
Czas wyświetlania: 96 min. Tytuł orygi- 


nalny: „Yamaha Endang". 


Obraz przemian społecznych we 
współczesnych Chinach: trójka przy- 
Jaciół otwiera stragan 
wkrótce przekonać się, 
czciwie prowadzone int 
przynieść godziwy zysk. 


Niestety — nawet w najszerszej elimi- 
nacji nie znalazłam wzmianki o filmie 
Polskim (nie mogę tu przecież brać pod 
uwagę „Piratów” Polańskiego). Byty fil 
my węgierskie, czeskie, butgarskie, ju- 
gostowiańskie, był Trzeci Świat — o nas 
głucho! Było mi przykro. 

Nie zgadzam się z opinią, że stabość 
nasza leży w braku środków technicz- 
nych i finansowych. Nie musimy kręcić 
„Drogi do Indii", 
Moim zdaniem p, 


żemy spokojnie czytać, że „kopia jest 
już w archiwum — niech spoczywa w 
spokoju”. 

Jeżeli czytam: „jakaż musiała być 
bezradność scenarzysty, gdy kombino- 
wał takie rozwiązanie” — to powinnam 
być także powiadomiona, że scenariusz 
ten został odrzucony, a ja czytam — po- 
bożne życzenie: „gdyby choć można 
było sobie powiedzieć: teraz wszyscy — 
którzy kierują scenariusz do produkcji — 
przejrzą już i nie będą stosować taryty 
ulgowej za »ważny i potrzebny temate, 
że to już ostatni taki zty film”. 

Dlaczego dopuszcza się do tego, że 
za społeczne pieniądze (+ niemata 


na etapie scenariusza — po parlacku 
„dzieła? Czy panowie z komisji za- 
twierdzającej scenariusze również jako 
Prywatny producent, finansujący przed- 
siewzięcie z własnych funduszy, byliby 
tak beztroscy w decyzjach? Czy rów. 
nież zadowalałaby ich sytuacja, w której 
„pozostaje już tylko modlitwa o miłość 
prawdziwą, widzów i krytyki?" (z re- 
cenzji w „Filmie”, nr 18/86). Czy nie le- 
piej pracę swą rozpocząć od modlitwy 
o dar jasności Spojrzenia, rozeznania, a 
przede wszystkim o dar poczucia od- 
powiedzialności? 


i | (ch I miastach będących siedzibami Oddziałów RSW „i 
saKsiążkaRuch', ul. Noako- | Roma Gómicka, Bożena Janicka, Andrzej Pleuyński, Krzyszto! | zamawiają prenumerstę w tych Oddzlełacz 
wsklego 14, 00-666 Warszawa, | Kreutzinger, Henryk Laskowski, „Aleksander Maria | osoby zamieszkałe w miejscowościach, gdzie nie ma Oddziałów R 
tel. centrali 25-72-91 do g3, | Oleksiewicz, Jan Olszewski, Maria Pyszkowska, Oski ński, | Książka-Ruch" | na terenach wiejskich opłacają pi 
REDAKCJA: ul. Puławska 61, WJ a 


pocztowych I u listor 
tów RSW „Prasa-Książka-Ruch” 
pocztowych 10-oddi 


Kinorama 


FAKTY 


Znany reżyser Costa-Gavras (,„Zaginio- 
ny') rozpoczyna zdjęcia do thrillera „Go- 
venant". 


* 


W filmotece w Sao Paulo odnaleziono 
dwa filmy Fritza Langa, uważane od 1945 
roku za zaginione. Autor „Metropolis" i 
„M-Mordercy" nakręcił je w latach 1921- 
1922. Są to: „Kampłende Herzen” (Wal- 
czące serca) i „Das Wandernde Bild" 
(Ruchomy obraz). Oba te filmy, których 
autentyczność i autorstwo Langa po- 
twierdził konserwator zachodnioberiiń- 
skiej filmoteki, zostaną odrestaurowane, 
przekopiowane i wyświetlone w lipcu 
przyszłego roku z okazji 750-lecia tego 
miasta. 
* 


Lynn Ulimenn (na zdjęciu), córka Ingma: 
ra Bergmana i Liv Ullmann, występuje w 
filmie Francisa Forda Coppoli „Nauczy- 
ciel” (The Teacher). Chociaż jest uczest- 
niczką kursów słynnego Actor's Studio, 
nie zamierza poprzestać na aktorstwie 
na uniwersytecie nowojorskim studiuje 
również prawo, —- Mam zamiar zosłać 
dobrym adwokatem - zapowiada, a sław- 
ni rodzice w pełni popierają te plany. 


Fot. Epoca 


jandra Martinos 


Dziewczęta 
z baletu 


Była moda na modelki, teraz nadchodzi 
czas tancerek. Zaczynają, jak zwykle, 
Włosi. Oto Lorella Cuccarini i Alessandra 
Marlines. Ze sceny baletowej trafiły do 
telewizj, do popularnego programu 
„Fantastico 7”. Dla Alessandry, która 
szczyci się tym, że odbyła kurs baletowy 
pod kierunkiem samej Mai Plisieckiej, ot- 
worzył się już duży ekran: gta jedną z 
głównych ról w filmie Enzo Castellaniego 
„Sindbad żeglarz”. 


Henri Berard, francuski 
producent filmowy 


REALIZACJE 


w Nowym Jorku 


Nazywa się Gianni Bozzacchi i należał 
niegdyś do armii włoskich „paparazzi — 
osławionych reportażystów bezceremo- 


Scott Balo I Kally Van Der Velden 


nialnie wdzierających się wszędzie ze 
swymi aparatami fotograficznymi. Epoka 
„paparazzi” to lata sześćdziesiąte, lata 
„la dolce vita" - „słodkiego życia” w Rzy- 
mie, kiedy gazety osiągały milionowe na- 
kłady dzięki sensacyjnym zdjęciom 
gwiazd podpatrzonych w _ najbardziej 
nieoczekiwanych i kompromitujących o- 
kolicznościach. Bozzacchi należał do 
tych, którym się powiodło. To właśnie 
jemu, fotoreporterowi bez nazwiska, zgo- 
dzili się pozować Elizabeth Tayor i Ri- 
chard Burton przeżywający „romans stu- 
lecia" na planie „Kleopatry”. Grali histo- 
rycznych kochanków, ale stali się rów- 
nież kochankami w życiu i aż do ślubu 
każdy ich wspólny krok był tematem plo- 
tek. Bozzacchi ze swymi zdjęciami zyskał 
konirakt amerykańskiego tygodnika 
„Life” i rozpoczął błyskotliwą karierę. Jej 
dalszym ciągiem jest kino. Dzisiaj Boz- 
zacchi debiutuje w charakterze 
scenarzysty i reżysera filmu „I Love New 
York" (Kocham Nowy Jork). Jest to opo- 
wieść o dwóch pokoleniach, o dzieciach 
i rodzicach, dramatyczna i pełna kompli- 
kacji. W roli głównej 25-letni Scott Baio. 
Jego partnerką jest Kelly Van Der Vel- 
den, modelka pozująca Bozzacchiemu 
do zdjęć. Starsze pokolenie reprezentują 
Virna Lisi i Christopher Plummer. 


Romans 
i rewolucja 


Film kostiumowy o początkach nasze- 
go wieku to nie zawsze ekranizacja kla- 
sycznej powieści. Scenarzysta Sołomin 
Rozen zdaje sobie sprawę, że ze swą 
opowieścią o miłości córki wysokiego u- 
rzędnika do młodego lekarza wkracza na 
teren opisany już sławnymi piórami, nie 
ukrywa więc jej lekko pastiszowego cha- 
rakteru. Jest lo melodramat wpisany w 
tto historyczne — pierwsze lata rosyjskiej 
socjaldemokracji aż po burzliwy rok 
1905. Portrety młodych ludzi z inteligen- 
cji, zapalonych ideowców, atmosfera 
wiary w możliwość wielkich zmian, prze- 
konanie o konieczności walki... Ten sty- 
lowy film zatytułowany jest imieniem bo- 
halerki - „Wiera”. Reżyseruje debiutant, 
1gor Musatow, uczeń Siergieja Gierasi- 


Fot. Cinó Revue 


mowa, który odbył praktykę drugiego re- 
żysera przy ostatnich filmach nieżyjące- 
go już mistrza — „Młodość Piotra" i „Lew 
Tołstoj”. Rolę główną gra również debiu- 
tantka, młodziuika Marina Pusakowa, 
świeżo po leningradzkim Instytucie Tea- 
tru, Muzyki i Filmu. Jej partnerem jest 
Siergiej Martynow. 


kto Safi 


Richard Dreyłuss, Nick Nolte | Bette Midier 
Fot. Cinó Rewe 


wy złośliwiec nienawidzący wszystkich i 
wszystkiego, co skłania jego właścicieli 
do zasięgnięcia porady u psychiatry! 
Whitemanowie kurują i troszczą się o 
niedoszłego topielca, kupują mu nowe 
ubrania, prowadzą do fryzjera. Jerry 
przyjmuje wszystko tak, jakby mu się to 
należało, Odmawia jednak stanowczo 
podjęcia jakiejkolwiek pracy, uważa bo- 
wiem, że pozbawiłaby go wolności. Włó- 
czy się więc po nocach, a w jego pijaty- 
kach uczestniczy także Whiteman senior. 
Pani Barbara Whiteman, cierpiąca na 
chroniczne migreny, korzysta ztachowych 
masaży Jerry'ego, młody Whiteman, idąc 
za radą włóczęgi staje się transwestytą, a 
córka Whiłemanów po prostu zakochuje 
się w Jerrym. Nawet pies Malisse z en- 
tuzjazmem odnosi się do intruza. Tylko 
starszemu Whitemanowi stopniowo i co- 
raz bardziej zaczyna ciążyć obecność 


„erry'ego. Do tego stopnia, 
PREMIERY IEEE 


Nick Nolte Fot. Cinó Revue 


Marina Rusakowa Fot. Sowietskij Film 


Nowy biedak 
szuka 
nowobogackich 


Paul Mazursky wraca znów do znajo- 
mej piosenki: małżeńskich więzów, w 
których miłość splata się z nienawiścią. 
To właśnie było tematem takich jego fil- 
mów, jak „Bob, Carol, Ted i Alice", „Nie- 
zamężna kobieta" i zrealizowana w 1982 
roku „Burza”, Zjadliwość nie unicestwia 
jednak dowcipu | humoru, które zawsze 
są obecne w filmach Mazursky'ego. Po- 
dobnie rzecz ma się z „Down and out in 
Beverly Hills", filmem, którego premiera 
odbyła się niedawno i dla którego inspi- 
racją był „Boudu z wód uratowany”. Pier- 
wowzór powstał w roku 1932, reżyserem 
był Jean Renoir, a główną rolę clocharda 
grat Michel Simon. Teraz tę rolę objął 
Nick Nolte. Męża gra Richard Dreyfuss 
(znany ze „Szczęk” Spielberga), jego ek- 
ranową żoną jest Bette Milder, córką — 
Tracy Nelson, a synem — Evan Richards. 
Istotną rolę odgrywa także pies, prawdzi- 


